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Echa walki z terorystami. 
Part ja komunistyczna Polski przyznaje się oficjalnie do łąaności z trzema schwyta-

Z Warszaewy telefonują: 
Wczoraj ukazały się kolportowaue na 

przedmieściach Wars,zawy odezwy zaty 
tutowane .. Komuni5tycZna Pa,rtja Polski" 
(sekcj,a mlędzy,narodówki kom.) podplsa 
ne zaś przez komitet centralny komunisty 
cznej partii Polski oraz komitet centralny 
związku młodzieży komunistycznej. 

OdezWla ta wyraźnie stwierdza, że u­
jęCi po krwawej walce teroryści należą 

Pożar samochodu. 
W dniu dzisiejszym, na ul. P fotrkow­

skiej, najludniejszym punkcie przy zbiegu 
z ul. Dzielną, tuż obok sklepu bławatnego 
Heimana zaszedł wypadek pożaru samo­
chodu inż. Holtza, który tylko dzięki 
sprzyjającym okoliczil1ości'om nie pociąg­
ną! ofiar w ludziach. 

Samochód ten. wskutek wadliwego me 
chanizmu eksplodowa? z og-romnym IlU­
kiem, przyczem slup ognia i gęstego dy­
mu zapetnH całą ulicę. 

Przerażeni przechodnie z pobliskich 
telefonów zaalarmowa'li Straż Ogn. Ochot 
niczą, która momentaJn-ie, przybyła l!1a 
miejsce w sile dwóch Oddziałów i przy po 
mocy przyrządów z ;płynami chemIczny­
mi ogień momentalnie stlumiła. 

Poparzony lekko został mechanik sa­
mochodu. Wehi'kuł spalił się zupełnie. 
W chwili, gdy to piszemy, szkielet s'Pal0· 
nego samochodu zosIal już zabrany i ruch 
na ulicach przywrócorny. 
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Giełda 

PloPUJsza 'PPledo. wa'Sz8wsks. 
Belgja 
Holandja 
Londyn 
Nowy-York 
Paryż 
Praga 
Szwaicarja 
Sztokholm 
Wiedeń 
Włochy 

24,18 
208,80 

25,'.17 
5,17 

24,51 
1'5.41 

100.95 
140,55 
73,10 
19,21 

Dpuna DPzedg. ,mapszaws~a. 
Nowy-York 5,'22 1/2 

Tendencja dla dolara mocniejsza. 

Ppzudglełda gdaósBB. 
Złoty 9900 
Warszawa 99,00 
Dolar 6,17 
Przekaz na Warszawę ' 5,18 
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nymi terorystami. ' 
do zw:i~zku mtodzleży KOl1100istycznej ' f ' drży burżUazja przed g'lllewem l sila pro­
partj,i' kQmunistycz,ne'j. ' letarjafu, bo na- miejsce ' tych trzech przyj 

Odezwa za'wi!era pogróżki' : "Niech . da. 'tysiące i setki tysię.cy, które wresz,oile 
• • , ...., ~ ,l" ~ \ --,'::. ", ".> •• '. • ~ J ........ ~..... ~"~.,' ' • 

Spalona fabryką ' Adolfa Szpila przy ul. Kopernika 53. 

W dniu wczorajszym o godziinie 5 i pól po p,ołudniu wy­
buch! groźny ;pożar przy ulicy Kopernika 53, gdzie 'W nie 
ruchomości należącej do S. Trubowicza, mieści się fa­
bryka Adolfa Szpila. Ogień wybuch! w przędzalni od 
iskry z motoru, mpaLiły się greniple. Ogień natrafiwszy 
na łatwopalny ma'terjał rozszerzał się z og-romną szybko 
ścią. Grozę sytuacji powiększała okoliczność. że wsku­
tek paniki, jaka wybuchla i gęstego dymu nie zdołano za 
trzymać motorów. Zajęły się pasy tra.nsmJsyjne, które 
odlatując, przeniosły pożar Ita drugie piętro. Po dwugo­
dzinnej ak.cji pożar zdołano stłumić. Spłonął całkowi.cie 

dach, piętra zostały zalane wodą. Straty dość zna:czne. 
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Niemcy żądają zwołania konferencji międzyna­
rodowej, na której chcą pOdważyć traktat wersalski. 
Wręczenie odpowiedzi niemiec; - Ambasador Hoesch u p. 

Brianda. 

Paryż. ,21 7. Ambasador niemiecki 
ł10esch zjawił się wczoraj o S-ej po po­
tudni'u na Qaui d'Ors,ay i wręczył p. Brian 
dowi odpowiedź Rządu Niemieckiego ' na 
nolę w sprawie układu o bezpjecze,ń­
stwie. 

Ambasador miemiecki odbyt naslępnie 
naradę z p. Br.irand'em trwającą prawie 
'trzy k'wadranse. 

POWIADOM==;'JIE RZĄDU ANGIEL­
SKIEGO. 

Londyn. 21 7. Ambasador niem ecki 
Sthamer zjawił się. wczoraj w foreign 
Office i wręczył Rządowi AngIelskiemu 
odpis odpowiedz.i Rządu NiemieC!ki.e~o 
wręczonej dzi'Siaj w Pary':'~ 

, WRAŻ::-"NIA WE FRANCJI. 
Paryż, 21 7. Według zapowiedzi urzę 

, dowej odpowiedź n.iemiecka będzie jutro 
wieczorem doręczona 1>rzedstawicielom 
dziennlkó.l i uJulże si" ą.oiutrze w flis­
mach. Mimo to przynoszą dzienniki już 
dzisiaj wiadomość o pewnych szczegó­
lach odpowiedzi niemieckiej, sh'ierdząją..: 

, że nota niemiecka jest bardzo obszerna, 
bo obejmc;,je 7 shon druku. 

Matin Zlapewnia, że Rzad Niemiecki w 
swej odpowiedzi s-tara się wykazać konie 
czność zwoTania KonLl'cncji Mocarstw, 
gdyż tylko w drodze ust,nej wymiany 
zdań osiągnąć będzie można zbliżenie tak 
ważne dla rprzvsztego ukształtowarnia się 
stosllnkDw • 

rozoiją" ... i 'f. et 
Na zakończeni'e id'ą zWryJde w!Yki&y~ 

uiki .. 

Odezwa ta jest s'rnliier-dzen~;em, że isf­
'nieie zoorg:ani,rowana bojówka komunisbl , 
cwa. Groźny mśfuill i pogr6żrki w odez- j 
Wiie wydaJIlej wspólnie Pl:zez dwlic orgarni ' 
za,cje kOIn'tlrnis'fyciJlle - śwd.!adczą. że Iro 
muniścl zami,erzają F u nas stO'Sować me· 
tody krwawego terom. 

. Inne pisma potwierdzają to doniesie· 
nie Matina. 

Petit Parisien zapewnia, że nota nie­
miec1m, którą natychmlasifi !poczęto na 
Quai d'Orsay rozpatrywać, odźwiercia­
dla różnicę zdań, jaka wyroniła się w lo­
nie Rządu Niemieckiego co do treści od· 
powiedzi. Petit Parisien przelwiduje ko­
r.ieczność dłuższych rozmów dyplomaty­
cznych między francj~ , Arrp"lją i Bel,g-ią, 
zaillim francja będzie mogła odpowie- ' 
dzieć Rządowi Niemieckiemu. W końcu 
ogól!1e wrażenie jakie. wywołab w Pary­
ż,u nota niemiecka ujm" ' ,~ lem Parisi.en ";,­
stwierdzeniu, że najprawdopodobniei 
g:!ówne zarysy zamierzoneOOf) układu o 
hezpiec7-eń'Stwie w najle..ps,zym razie do· 
niero z kQńs;em roku bieżącego będą usta­
lone. 

· PRZEWJDYW ANIA DŁUOI-CfJ NARAD 
DYPLOr~ '-::-y,.....".!'-;YCll. 

Londyn, 21 7. W kotach polHycznyc'h 
zapewniają, że nota Niemic,:; nie posunę­
ta sprawY uHadu o bezpie'czeńsfwie na­
przód. Spowodować ona musi. dlu~ie na­
rady między Londynem, Paryzem l Bru· 
kselą, a wobec tego nie jest rzeczą pr~",:,­
d,o:podobną" by Niemcy już we wr~e.sMlu 
bi.eiącego roku mo!!ty wstąpić do Lbgl 1'!a 
rodDw. Chociaż Niemcy nie proponup 
bezpośrednio zwalania konfere,ncH, to jec. 
nrak taka konferencja "i,'ydaje się k0niecz­
nością . nieodzowną i za:pewne n~e bedzie 

, mogła odbyć się prędzej jak z koncern -pat 
dziernika b.r. 

NADT~.lF. NIEMIECKIE. 
Bediu. 21 7. VI/ kolach politycznych, 

· powiadomionych {) zapatry'.va,ni~ch ~zą­
du Niemielckiego zapewmaJą, ze wlęk· 
szość Rządu Niemiecki. -;0 Jest beZ\\rart;l1-

, kowo 'za zwolaniem konferencii w S'lJr3. 
wie uktadu o bezpieczeństwie. a Rząd NIe 

· miecki przez swych przedstawicieli dy­
plo!11atyczn~ch wpty\vać będzie w ~ary· 
żu Londynie i Brukseli na zwotal1le 'fa­
k(~i komerencj.i. Optymizm kót rządo­
wych pod tym względe:-J tak daleko sip­
ga, że kola te ocze1mją zwotan!.a ~onfe. 
rencji już z końc.em sierpnia biezącegu 
roku. " . 

Tych różowych nadziei nie podzielala 
jeduako\VAi. l5:ob polityczne niemieckie. 

---0--... 
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Reforma rolna. 
Nad pierwszą usta,.wą o reformie rol­

neJ, uchwaloną przez suwerenny sejm u 
staJWodawczy. wisiała zmora jednego gto 
su więKsw,ści. która zadecydowała o jej 
przyjęciu. Z jednej slrony było to dowo­
dem braku WISzelkiego kompromisu w. 
sprawach zaogad'l1iczej wago;. z drugiej zaś 
świadczyło to o lej raczej demagogicz­
nym i przejściowym charakterze. aniżeli 
o islotnyrrn zamialTze rozwi<1lzania skompli 
kowanego problemu. ' 

Przywiązanie chropa do z,iem: jesl u­
czucIem g-lębokiem i wrodzonem. wsku­
lek te~o mus.i być traktowrane poważnie 
i uważane za jeden z elementów utr~yma 
nia zasady wla,sności prywatnej i 'Obecne 
~o ustroju społ,eczneg-o. Z teg-o punktu wi 
dzenia wY1Claje s,ię rzeczą n:;eodz,owną ten 
atawistyczny pęd do wlasne~o ka~łka 
zi emi zaspoko11ć w miarę moŻillości j, po­
większyć tern samem wa,rstwę ludności, 
która n'Owi,nkom komunistycOllym będzie 
się sprzeciwia,.la ze względóWi za:sadni­
czy/ch. 

Spełnienie feg-o zadania byloby nie 
tak !rudnem, zwłaszcza, że Polska na ra 
zie posiada jeszcze bardzo znCllCZ'lle obsza 
ry ziem: źle za,gospodarowanej, albo też 
leżącej Jako nieużytki odłogiem. gdyby 
nie dw,a mat-e ,.ale": przedewszyslki'em 
niska kultura rolna ludności wiejskiej, kIó 
ra wymaga dla wyprodukowania fejsa­
mej ilości plonów rolnych kllkakrotni,e 
większeg-o obszaru, aniżeli polrzebuie roI 
nik uświadomiooy i obeznany z najnow­
szymi sposobami obrabiania ziemi. na­
sIępnie zaś niebezpieczeństwo wygłodze 
nia wię.kszych ośrodków wskutek Thiedo­
stiteczneg-o zaopatrzenia w produkty spo 
tywcze w rCłlZue znikn'lęcIa wielkiej wfas 
10ści, czyli wielkich .. fabryk" zboża. 

Ten os'ta'fni wzgląd zwłaszcza possiada 
tak decydujące znaczenie, że wywarł bar 
<Iw poważny wpływ na zapatrywanie 
~tronnictw nawet radykąl/?~c)I, J ·ipre u­
znały, że zrealizowa.nie pIerwszej ustawy 
byłoby v.rywolalO' kataslrofalne skutki dla 
uboższych warstw ludności miejskiej. Nie 
wspomi'namy już Q. iillny,ch mótywach jak 
bzrak'u odpowiednich środków finanso­
wYch i f. p" które nIe s"ta.nowią wta'ściWJie 
nieprzezwydężonych przeszkM i mu.szą 
być uważane za dmgorzędne w tern za­
gad<nien'iu. 

Już w rOK PO uchwalentu pierwszej u 
stawy o reformie rolnej, cka,zało się, że 
Jej urzeczywistnienie na,po.fyka w prak-
{yce na n'leprzezw)11oi'ęŹloille "trudności. 
wskutek czego przesTano ją stosO'wać w 
przewidziCllnY'ch rozmiarach, oczekując u 
chwa,tenia nowej. bardziej przy;s"tosowa­
lleJ do potrzeb realnego życia. 

Uchwalona wczoraj ustawa rolna, jest 
kompromisem i jako 'taki, ma naturalnie 
także szereg niedcma~a(1. A<1e sam faklt. 
że za jej przyjęciem głosowały dwa klu­
by prawIcowe j. kilka lewicowych z PPS 
na czele świadczy Q tern, iiŻ świ!adomość 
kOilliecwości rozwią.zania palącego pro­
blemu koszlem dość nawe"f znacwych 0<­
fi aif , potra~Ha przeniknąć wszystkich, któ 
rzy z jed,nej strony chcą zaspokoić słuszne 
postulaty włośoiaństwa, z drugIej zaś za 
pewnić mi'as"tom wYżywienie. 

Nie ulega wątpli-wcści, że w prak"tyce 
wył'onią s,ję jeszcze rozmaitc "tarcia, ale 
główne zasady nowej uslawy będą. mo­
gły być w przeciwieństwie do pierwszej 
zrealizowane. Ogra.niczenie iloś'ci ziemi 
podleg-ającej parcelacji. do 200000 hekta­
rów rocznie, uznanie kcmpetencji są;dów 
zwykłych w sprawach o krzywdzące 0-
szacowan'le i zezwolenie na częściową 
przynajmniej parcelację prywalną, - 1'0 
znaczne zdobycze w porównaniu ze sta­
nem. dawniejszym. 

Po uchwaleniu us'taW'Y nie czas na 'te­
oretyczne zaslrzeżenia, którym niejedno­
krotnie dawaliśmy wYra,z, podczas dys­
kusji nad projektem ustawy. Trzeba te­
ra.z sfa'nąć na g-runcie rze'c.zywisto§ci { 
starać się. a,.by ten twór bą:dź co bą,dź do 
brei woli, stał się naprawdę podstawą u­
zdrowienia stosunków na polskiej wsi. 

N. 
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Ref~rma ~~~wiiluji[Y[~ JfiW pall[1 konie[ln~i[iq. 
W Polsce obowiązuje antypolskie rozporządzenie Murawiewa Wieszatiela I 

"iewolno u nas Polakom i kałolikom kupować ziemi, SkonfiSkowane.' 
w powstaniu. 

Z pewnoŚcią nIe wszyscy wiedzą­
jak również n'ie wiedział o lcm piszący te 
stowa, przyznający się do lego z całą 0-

lwartością - że w Polsce, Polakom i ka­
"tolikom ,nie wolno kupować ziemi, on~i g 
własności polskiej: dziś rosyjskiej. skon­
fiskowanej po roku 1864 prze rząd car­
ski, (rczporzadzeniem Murawiewa-Wie­
szatiela) za udział jeJ właściciela w po­
wstaniu. I w dodatku nie wolno kupować 
na podstawie rozporządzeń, wydanych 
przez tego Siamego Murawiewa. obowiązu 
iących do dnia dz!siejszC'~o w naszych wo 
j.ewódzfwach wschodnich. a opi'ewają­

cych, że ziemie z majątków skonfiskowa­
nych nie mcgą być sprzedawane osobom 
wyznania rzymsko-katolickiego! 

Ażeby nic nie brtakto do plastyki obra­
zu, trzeba wy1aśnić. że owc rozporządze­
nie Murawiewa. ujęte w formę InstrukcH 
carskiej z dnia 23 lipca 1865 r., miało na 
celu to, aby majątki sko'n[iskowane nie do­
slialy się znów w ręce szlachty polskiej. 
Włościan nie -tyczyło się to w tym samym 
stopniu i wreszcie wyrok senatu rosyj­
skiego Nr. 85 z 1902 roku wyjaśnił, że 
wspomniana InstrukCja carska niema za-

srosowanla do włościan rzymsko-kato1f­
ckicQ'o wyznania. 

Nasze zainteresowane władze l urzędy 
nie stoją nawet na ~runcie wspomnianego 
wyroku senatu. ale na g-runcie pierwotne­
go rozporządzenia Murawi,ewa-Wlesza­
tiela. 

Trzej włościanie z Grodzieńskiego. Sta 
nis!aw Żukiewicz. Jan Płoński i Józef 
Kwiatkowski, wszyscy Polacy i katolicy, 
kupili z majątku Jeziory, w powiecie g-ro­
dzieńskim. własność Rosjanki. księżne1j 
Wiaziemskiej, 83 dziesięciny ziemi. 

Dla spisania aktu kupna udali sę do re­
jenva. Rejent zażądał uprzedlnio przedsita­
wienia mu pozwolenia n/a sprzedaż i kup­
no, wystawionego przez Urząd ziemski -
i tu zaCZĘła się tragikomedja. 

Urząd ziemski uz'nał. że mająlek Je­
ziory podlega wspomnianej instrukcJi car­
skiej. a ~łówlla komisja ziemska tę decy­
zję zafwierdziła. Nawet IPrzy 'fem nic 
wzięto pod uwagę ,cyfowlanego wyżej wy 
roku senatu. Sprawa tcczy się już trzeci 
rok - i w rezultacie w Polsce nie mogq 
obywatele kupić zien:ti dlatego, że są Po­
lakami i katolikami. 

.. W· ~~ań~~u tworu !i~ nowy ~enat. 
Przemysł gdański żąda porozumienia z Polską. 
Socjalni demokraci przystępują do większości rządowej: 

Gdańsk. 21. 7. - Partja socjalno-de­
mokratyczna w Gdańsku powzięła WCz.o 
raj uchwałę przystąpienia dO' większości 
rządowej. celem utworzenia nowego sena 
lu. , 

W zwk,zk'u z lem . najwyhi,tniejszy 
przedstaWIIciel przemysłu gdańskiego pr. 
Noe oświadczył. że przed kilku d11iami od 
b)11ło się poufne posiedzenie sena'tu i 
przedsta,wiciel,~ przem)11stu g-daÓ'sk,iego z 
prof. Noe na czele. Na posiedzenIu tern 
zajmowano się sprawą przesilenia. W 
ciągu posiedze,nia prof, Noe wygłosił mo 
wę, w której zaznaczył. że imieni,em prze 
mysłu żąda od senatu zmiany dotychcza 
sowej taktyki w stosunku do rzadu pol­
sk:eg-o. 

Prof..Noe ~ko dyreld9r stoczni gdań­
skieJ od ·· Ii lat miał sposot>ność przelmnać 
się, że z rządem polskim można się poro 
zUMJieć. jeżeli się J12J)fawdę te~o chce. 
Gdy rząd polski widzi dobrą wolę u dru­
giej strony, stara s';ę iść na Tękę . Nato­
miast nic dziW:l1e~o, że rząd polsk,i wobec 
stanowiska senatu g-dańsldte~o nie chce z 
nim mówić. Przemysł gdański - mówi 
prof. Noe - żąda od senatu zmiany takty 
k: wobec Polski. 

Wkcńcu zapowliedziat prof. Noe, że w 
ciąg-u tygodnia iesz,cze zostaną żadania 
przemysłu g-dańskie~o spet'nione i nO\\Ty 
senat zost.anie niewątpliwie ukol1stytuo-
wany. 

-:s:-

Czesi nie chcą s~~ zgodzie 'na przelot 
polskicH aeroplanów. 

Rozbicie polsko-czeskich rokowań o konwencję 
lotniczą. 

Praga, 21. 7. - Toczą'ce s-:'ę w Bernie 
Mora.wskim rckowania o zawarcie kon­
wencj.i lotni;czej między Polską a Cze'cha 
mi, zcstCllły ze.rwa.ne z powodu niemożnc<-

ści osią~nięcia porozumlema co do szere 
~ zasadniczvch punktów. Obie delegacje 
wyjechały z Berna:. . 

-:-:-:-:-, 
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R wolu[ja W Portugalji stłumiona. 
Paryż, 21. 7. - Według- wiadomości z 

Lizbony, udało s,joę rządcwI' zlikwidować 
zupełnie bunt WlQjskowy. Oficerowie spi­
skcwcy, którzy pociąl;nęli za sobą kilku­
set żołnierzy. zabarykado.wa,li się w jed­
ny!ch z kosz.ar w Livbo'll"le. Rzą.d c~tosit 
w mieście stan oblężenia, a b1l1ntc,wników 

wezwał do poddania się, ~rcżąc w prze­
oiwnym razie bombardowaniem koszar 
przez a.rylerję. Na wezwani.e to ohlężeni 
poddali się. Zato~a okrętu wojenne~o "Va 
sco de Gama". która Pl"Zytą:czyta się r6w 
nież do buntu. podd.ała sIlę rów/tl-ież na 
pierwsze wezwanile. 

Wzrost bezrobocia w Anglji. 
W ostatnich czasach liczba bezrobot· 

nych w Anglji wybitnie wzrosła, wskufek 
niedosfatecznego zatrudnienia w przemyśle 
i górnictwie. W połowie lipca b. r. liczba 
ta wynosiła 1 2\)1,000 osób wobec 1.028,000 
w lipcu roku ubiegłego. W pierwszej po-

łowie czerwca b r. bezrobocie wzrosło o 
przeszło 100.0)0 osób. Bezrobocie to ob­
ciąża przedewszysłkiem ciężki przemysł. na 
górnictwo przypada około 12 proc., t. j. 
150.000 osób. 

e lama ._ .. to 

Gdyby tę z1eml'ę ehcIał Kupić Ros1'anl, , 
lubBiatorusin niwy t.:!mu nL sraro na prz~ ' 
szkodzie. Na marginesie skC'''g ze sirony 
mniejswści narodowyoh, warlo to ubocz .. 
nie zanołować. 

Sama jednak sprawa jes~ popros'fu po., 
l'worna. Ani główna komisja ziemska, 3JT1łl., 
ministerstwo reform rolnych. ani minister 
shvo sprawiedliwości, ' ani komisja kodyf[ 
kacyjlla, ani Sejm wreszcie - jednem slo 
wem: nikt nie poczynił 'najmniejsze~o wy 
sitku, aby usunąć to prawo. lak zasadni , . 
czo krzywdzące prawa obywateli po)..· . 
skich w państwie polskiem. a wcgóle pra" 
WO, niedaiące się pomyśleć w żadnem pajl,\ 
stwie praworządnem. Jest doprawdy n111 
do pomyśLenia, ż-e urzędnik w głównej kC.l 
misji ziemskiej. kitóry miał rozstrzy~a~ 
w 'Omawianej sprawie. a więc urzędnik 
wyższej ran~i, spotykając się z lak oburza 
jącem prawem, nie wystąpił nalychmiasf 
z wnIoskiem o zniesi.enie go! 

Dla slosunków możliwych u nas. nie­
ma nic bardziej charakteryslyczneg-o. ale 
też bardziej smutne~o. niż omawi<lna :,nra 
wa. W ten spos6b .. urządzamy kresy". 

Rozruchy antysemickie 
w Wiedniu. 

9 os6b rannych. - Kilkadzie. 
siąt aresztbwań. 

Z Wiednia donoszą: 
Oneg-daj wiec~orem (już PO raz lrzed 

'w tym tygodniU) - dopuściły się wyrosl ' 
ki { mtodzież naleią-ca do nacrooowro-so· 
cialnei partji '("fJakcnkreuzler") w Wloo 
niu - antyżY1<iowski-ch wyb r)'lk ów. 

Sobotnie rozruchy posiadają cechy zor 
~anizowanei akcji. . 

Przebieg zajść sobotnich byt następu 
ja;CY: Do kawiarni Stadtparku, cdw:e.dza 
nei przeważnie przez żydowską pubhcz­
ność wpa,dł,o nagle kilkudziesięciu osob­
ników i na hasło dane RWizda"\yka przez 
przywódcę. - z piekielnym krzvkiem ł 
woianiem: .. Bijc.ie żydów! precz z ży~a': 
mi l" - rzucili się na gości atakuja;c Ieb 
laskami, kaSItetami '; bokserami. 

Napadnięc.i uciekli częścio\.\'o w 1)0-
płochu do wnętrza kawiarni, aloli niektó­
rzy odważniejsi stawili wraz z kelnera­
mi opór napastnikom. 

Blisko pól godvlny trwata balaHa, 
wśród której zarówno przez napastnik6w 
jak i obrońców zostały polamane s'foły. 
stolki, zdemołowane całe bogate urządze 
nie, któregc szczątki służyły za broń obu 
stronom. 

Wreszcie po p6ł ~odzin~e zjawiła się 
nO'lida w li'Czbie 50 żołnierzy i potożY'ta 
koniec dzikim &cenom. Rezultat halalji: 9 
rannych, 12 aresztowanych, 9 osób 'Odsla 
wionych odrazu do sądu kam,ego. 

PoHcia wydała na,.tychmi'ast . do ludl).D­
śoi odezwę w której piętnuje zajścia i kOlt 
stafu~e, że w napa,.d~ie brata udział prze­
ważnie młodzież. 

-:-:-:-:-

CZY SOWIETY SA PRA ~YM NA­
STĘPCA RZADU KIERENSKlEOO? 
Powszechną sensację w Nowym JorKu 

wywola! wyrok sądu ameryka~skiego ;V 
sprawie odszkodowania, nalezącego SIę 
RosJi carskiej za straty poniesi,one w 1916 
roku podcza,s ka:ta,.strory kolejowej ną linii 
należącei do. akcyjnego to,warzystwa do­
liny Leghight. 

Obecnie zaKo,ńczył się wYfocwny w 
swoim czasie proces. Na mocy wyroku są 
du .. rząd ros.Y.isk,i'" ma oTrzymać 'Od WSpo 
ml1:ane~o Towarzystwla kolejo:vego 8553 
tysiąoe dolarów odszkcdowama. 
Rząd amerykański. nie uznający rządu 

sowieckie~o podtrzymuje prawa Sendu­
sza łiugeta, posta Kiereńskiego do repre 
zenfowania "rządu r06yjskiego". 

Sowiety są ' zdania. że Amer)11ka nie' 
znajdz::e wystarczająico si1u'Y1Ch dOWlOdćv. 
upr awniaj 3,lcych łiuge'faJ do _ reprezenło­
-vani~ r~l!:., państwa rosy)skiego. 
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Od czasó ',v Ludwika XIV we 
FrancjI datuje się upadek mody 
w sensie degeneracji i zwyrodnienia. 
Moda zmienia coraz to szybciej hrmy 
f kształty szat codziennych i czyni 
praktyczność odzieży wr~cz orzeclwnfe: 
niepraktyczną i uciążliwą. Kostjum H­
szpana ówczesnego był tak uroz '1l alco-

_ ny, że wymaqał ~delog~dz'nnego orzy­
gotowania. Z przedstawień teatralnych 
znamy te olbrzymie koła sztywnych 
falban dokcła szyjl, te pantofle półme­
trowej długości, te jedwabne dzłeslttć 
krotne zafaldowane krótkie spodnie i 
te peruki olbrzymiej długcśc i , które 
później wynosiły do 5 funtów ciężaru 
wraz z pudrem. Oto przeniosła się 
moda za czasÓw Ludwika XlV jeszcze 
przed wi€lką Rewolucją do stolicy 
Francji Paryża I od tego czasu poze­
stał Paryż centrala międzynarodowej 
mody. Moda francuska owych czasów 
przekracza ~yobraź ' )ię nowoczesnego 
człowieka. Owcześni gogusie ubrani 
byli w same falbanki I koronki; nic w 
Ich ruchach i odz ieży nie było natu­
raInem, były to Istne chodzące kostju· 
my i szaty, wobec których blednieje 
najfantastycznlejszy kostjum nowoczes­
nej kobiety. Na koniec przyłożył sobie 
taki goguś jeszcze sztuczny warkocz i 
nosił go w chwllach nieobserwowanych 
w woreczku. Stąd pochodzi u nas w 
Pols~e dość często spotykane nazwi­
sko żydowskie Puderbeutel. jak wogóle 
w nazwiskach żyd6w polsk., przyby­
łych z Niemiec Jub nazwanych (wła· 
ściwiej m6wiąc przezwanych) przez 
niemieckich urz~dnik6w według wła­
snego widzimisię, tkwi dużo pJzosta­
łości starodawnych nemiQsł i mo1y. 

Dopiero w XIX stuleciu g~sta 
atmcsfera zwyrcdn:e ll ia i mody zaczy­
na się rozjaśnia ć. Przyczyniła się do 
tego przedewszystkiem francuska i 
amerykańska rewolucja. Franklin przy­
brał w nowopowstalych Stanach Zje­
dnoczonych skromne ubr<'l.nle kwake­
r6w, a za nim całe sp~łeczeństwo ame­
rykańskie~ zaś pod gliotyną francuskiej 
rewolucji odpadły wraz ze zdegenero­
wanemi głowami i przestarzałe peruki. 
Prawie przez 50 lat później jeszcze 
miotała się starodawna moda; miotało 
się też j rzemiosło pod wpływem re­
wolucyjnych zmian całego ustroju so­
cjalnego, pod wpływem nJwej ery fa­
brycznej. Dawniejszy ustrój cechów 
stracił grunt pod n09ami i rację bytu 
i zaczął sIę na nowo i w i10wy sDos6b 
organizować. Odzież stała się coraz 
to prostsza, przedewszystkiem odzież 
męska przybrała kształty coraz to wi<;' 
cej praktyczne i pospolitsze, a działanie 
mody przenioslo się prawie wyl~cznie 
w dziedzinę odziezy kobiecej. Znowu 
wziął tu górę smale francuski. który 
dotychczas panuje, chociaż i inne cen­
trale jak Wiedeń i BerlIn mają swe 
sllne wpły wy. 

Natomiast rozciągła moda swe 
macki nietylko jak dawniej na odzież, 
ale też na wszystkie Inne dziedziny 
życia codziennego, w których właśnie 
rzemiosło gra dominującą rolę. Nie 
trzeba chyba podkreślać, że niema 
rttkodzleła. któreby nie liczyło się ze 
smakiem swej klienteli, smakiem, któ­
ry nie jest już tylko wybrykiem chwi­
lowej zachCianki. lecz w którym tkwI 
w przeważnej części jakaś oraktyczna 
inowacja. W innych zaś dzIedzinach 
naturalnie panują jeszcze lokalne za­
miłowania, z kt6reml rzemiosło nie­
mniej się liezy. Bierzmy np. ł>andel 
dewocjonaljaml; znanem tu jest, że 
prawie każda okolica polska ma swoje 
osobne uDodobanla. wiec rzemieślnik 

lub fabrykant wyrobów krzyżowych i 
różańców musi z góry liczyć się z tym 
faktem. I liczne Inne przedmioty mają 
popyt w pewnych okolicach tylko wte­
dy, o He majl\ pewien ulubIony kształt. 

Rrzemioslo polskie przeszło pra­
wie te same dz;eje. co całe rzemiosło 
europejskie. Rozkwi tłe w poprzednich 
stuleciach, z bieqiem czasu chyliło się 
do upadku, czego powodem była mię­
dzy innemi zawiść szlachty przeciw 
mieszczaństwu wogóle. Zawiść ta była 
źródłem słynnego zakazu zajmowania 
się szlachcie rzemiosłem. pod karą 
utraty klejnotu (1543). U nas nie­
mniej jak I w reszcie Europy istniały 
specjalne przepisy ubierania Slft co jak 
mówiłem, rzemiosłu było całkiem na 
rękę, gdyż mogb pracować na zapas. 

$ '4CW!L.&i2L&2ZL 

Polska, która za wsze szła za wzorem 
Francji, przechodziła kolejno wszystkie 
wybrykI i upadki nietylko rzemiosła 
ale I mody. Z samego • Pana Tade­
usza II Mickiewicza dOWiadujemy się o 
tej manj i naśladowczej . panującej w 
Polsce z początkiem XIX stulecia. 

Dziś w wolnej Polsce prawie 250 
lat po ponownem zatwierdzeniu cechów, 
przeżywa rzemiosło nowy okres br­
mowania się t modernizowania w sen­
sie ogólnoeuropejskim. Rzemieślnik za­
czyna znowu, jak za starodawnych 
czasów, różnić się zasadniczo od ro­
b::>tnlka, ale i od fabrykanta, jako 
wszechstronny artystcr, ale specjalizo­
wany w jed:1ym kierunku, jako czynnik 
postępu i kultury. gh. 

-x-

Złośliwy. 

A: - Widzi dobrodziej, spóiniłem się tylko na zawody tennisowe w Wem­
bledon. a byłbym z pewnością wziął nagrodę. 

B: - Tak, tak, naturalnie, nagrodę "dobrej nadziei". 

Odprężenie w stosunkach Sowietów do 
mocarstw zachodnich. 

Taktyka niewykonalnych obietnic 
wala raz jeszcze. 

poskułko-

Z Moskwy donoszą: W sowieckich 
kołach dyplomatycznych z zadowoleniem 
stwierdzają odprężenie, które mialo na­
stą;p'ić w ostatnich dniach w stosunkacJh 
Sowietów do państw zachodnich. Zazna­
czai'ą, że dawny, już tyle razy wypróbo­
wany przez Sowiety, system zalecanek: 
niewykonalnych obie·tnic mial i tym ra­
zem p-oskutko v/ać. Nie wyrz.ekając się 
faktycznie swej pracy przewrotowej na re 
renie chińskim i marokańskim, Sowiety 
zdołały - zdaniem tych kół - uniemo­
żliwić zrealizowanie pogróżek Angtji. 

Wedle nadeszlych do Moskwy relacyj 
Krassina i Rakowski-ego, pomyślny wzrot 
w opinji francji znalazł ostatnio jaskra­
wy wyraz ,., poslanowieniu rządu francu­
skiego o wydaniu Sowiewm t. zw. "flo­
ty Wrangla", znajdUjącej się w Bizercie. 
Wydanie to. - mające doniosłe znacze­
nie WOjskowo-polityczne, gdyż stwarza 
przewagę Sowietów na Morzu Czarnem, 
- zostalo ostatecznie zadecydowane 
przez specjalną komisję, wyznaczoną z 
ramienia rządu francuskiego i nastąpi już 
w dniach najbliższych. Również w spra­
wie dawnych długów rosyjskich nowe in 
strukcje Krassina miały s'ię spotkać l 

przychylnem stanowiskiem finansowych 
kół francuskich tak, że porozumienie prz:" 
biera coraz bardziej konkretne kształty. 
W stosunku do Anglji wykorzystano cięż­
kie przesilenie gospodarcze, oraz rosnące 
bezrobocie. które - jak nie bez honji za­
znacza prasa sowiecka. - zmusza rząd 
Ba1dwina do bardziej przychylne·go trak­
towania propozycyj Rakowskiego, mają­
cego w swej tece zamówienia dla prze­
mysłu angielskiego w kwoci'e 15 miljo­
nów funt·ów szterlingów. 

Natomiast wywołała w kolach sowie­
ckich silne zaniepokojenie wiadomość o 
budowie przez Anglję nowych baz mor­
skich na Baft-,:'ku (na estońskich wyspach 
Dago i Oesel. Rakowskiemu natychmiast 
polecono z,badać w drodze ofiCjalnej pla­
·n-.:' angielskie co do he·gemonji na Bal,ty­
ku, oraz dać do zrozumienia rządowi an­
gielskiemu, iż Sowiety bvnajmniej nie ma 
ją zamiaru zrezY<TTIowania z "przysługu­
jącego" im tam stanowiska. 

Licząc jednak,że "wyjaśnienia" rządu 
Baldwina wytworzą grunt dla polubowne 
go załafwienia "tej kwestji podziału wpły­
wów angielsko-sowi.eckich na morzu Bal 
tykiem. 

Pamietaicie O inwalidach , wojennych! 

8tr .• 

Próby kompromisu z Niemc:1mi za 
wszelką cenę, ze strony niekt6rych pol­
skich.,rycerzy przemyslu", gotowych za 
pien i ądz sprzedać siebie i naszą niezależ­
ność gospodarczą, miały I mają ostotnIe 
miejsce. Stwierdz iliśmy to nicrwsi pu­
blicznie, teraz to samo potwierdza .. Kur. 
ier Poranny": 

Rokowania handlowe !polsko-nie­
mieckie weszly w stadjum zdające 
się wykluczać możliwo§ć szybkiego 
ich zakończenia, odkąd w rządzie nie 
mieckim - być może nie bez winy de 
legaCji polski'ej w Berlinie, oraz czę­
ści prasy krajowej (np. artykuły p. 
Diamanda), utry,':':::o się prze§wiad­
cwnie, że można, przy pewnej sta­
nowczości, narzucić Polsce traktat 
kapitulacyjny. Jest wprost uderzają­
cą ta bezcz·elność z jaką Niemcy na­
stawały na udzielenie im daleko idą­
cych przywilejów, nie daja;c wzamian 
nawet możności korzystania z przed­
'traktatowego status quo. Bardziej u­
derzający byl jednak fakt, że zjawHi 
~ ~ię w Polsce odpowiedzialni Ludzie, 
ktÓ1Z,V zupełn1e na serjo zaczęli trak· 
tować propozycje niemieckie jako i' ] · 

daiące się do dyskusji i z którymi trze 
ba byto polemizować i udowadniać. 
ż,e ... mają w tych rzeczach zbyt mało 
przygotowania aby mogli zabierać 
glos. Jakże są on: dalecy od tego a­
by zozumieć, że to nawet co już ofia­
rowywała delega<: 'ot polska przekra­
cza maksimum ustępstw, na jakie 'PO­
zwala sytuacja g-ospodarcza państwa. 

-:s:-

.,Rzeczpospolita" udowadnia. ze marze 
nia .. Wyzwolenia" o stworzeniu bloku le­
wicy. są w obecnej chwili' bardziej iluzo­
ryczne, niż k iedy.kolwiek przedfem. 

Wspomn ieliśmy niedawno o u· 
chwale Rady Naczelnej "Wyzwole­
nia", polecającej zarządowi stronni­
ctwa wszczęcie rokowań z pokrew­
nemi ugrupowaniami w celu utworze­
nia polskiego Bloku Lewicy, najpierw 
wyborczego, a potem i... rządowego. 

Któż to wysuwa ideę Bloku, a 
więc do'stosowania program6w i sha~ 
moniz.owania wspólpracy ludzi? 

Stronnictwo w Polsce najbardzie) 
za:narchizowane, bez jasnej my§li po­
litycznej i bez szefów: zbiorowisko 
prostaczych agitatorów (w typie p. 
Smoły lub Sanojcy). wśród kt6ryC'h 
chadzają luzem, ze smutkiem na cro· 
le, dawni "zaraniarze" (pp. Ponia'tow 
ski, Woźnicki. Rudzińskj) lub taki p. 
Jan Dąbsk!, zupełnie izolowany i prze 
żuwający obeclTie jakieś hasła chłop­
skiej klasowości. 

, 

Z czego zbudować Blok Lewicy? 
Rację zupełną ma p. Niedzitatkowskl, 
kiedy powiada w "Robotniku", ~e 
nasza lewica przeżywa "glęboki kry­
zys ideowy". Rację ma .. Otos Praw­
dy" kiedy stwierdza to samo. Ale 
trzeba stą d wyprowadziĆ wniosek: 
BIQk Lewicy jest dziś w PD!sce 
mrron~ą. Gdyby powstał nawet na 
wybory - rozpadtby się Ztawsze po 
nich, nie byłby zdolny wytworzyć 
żadnego Rządu na wlększośc; oparte 
go. 

ALbowiem w Polsce trwały Rzą.d 
parlamentarny ~ w -przyszrym Sei1-
mie - wyłoniĆ będą m()~ły 'tylko 
stronnictwa środka. 
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I j 'st arta nóż a r y ., 
I. 

Charakterystyczna sprawa w sądzie paryskim. 
(Koresp. wf. .,r. Eclia Wiecz.") 

ParyŻ, w lfpcu. 

Zręczność i śmiałość swferów pary­
skich stała się przysłowiowa i znana ge'ST 
ogólnie. Niema ani jednego miasta na 
świecie, gdzieby przy lak wzmożonym 
ruchu automobilowym, była tak minimal­
na ilość wypadków przejechań, jak to ma 
miejsce w stolicy nadsekwańskiej. 

W szalonym pędzi ~ mija się fysiące 
mniejszych i większych samochodów, 
lecz pomimo to, człowiek, przyzwyczajo­
ny do żywego pulsu życia miljonowe'go 
miasta z latwością znajdzIe przejście mię 
dzy krzyt,ującymi się pojazdami. Naprzy 
klClld przejść przez Bulwary byłoby w in­
nem mieście wprost niemoż.liwością, pod­
czas gdy w Paryżu nawet cudzoziemie~ 
daje sobie z 'tem doskonale radę. 

Zdarzają się jednak wypadki przeje­
chań i zderzań, i tak uaprzykIad przed 
ni,espelna miesiącem na Placu Włoskim 
najechał duży "Austro-Daimler" na ma­
leńki faxis .,Fiat". Skutki 'tego zderzenia 
byty fatalne, bowiem szofer F'iata, oraz 
siedząca wewnątrz oasażerka, ulegli cięż­
kim ohrażeniom cia'la. 

Nasfępnego dnia gazety miejscowe 'Po­
dały wiadomość, że ofiarą katastrofy pa­
dła znana artys'tka teatru Porte-Saint­
Martin, uluhienica paryskiej publicznośc:, 
panna Denisa liaiber. 

Znakomita gwi.azda teatralna wyszła 
wprawdzie z katastrofy z życiem, lecz 
musiano amputować jej nogę, skutkiem 
czego pozostała kaleką na całe życi<e. 

Cztery tygodnie leżała w szpitalu, a 
~dy opuściła mury lecznicy, podaJa na­
'tychmiast skargę do sądu na "wła­

ściciela "Austro-Daimlera". 
Sprawa ta rozpatrywana była w tych 

dniach przez sąd paryski i ściągnęła do 
sali obrad całą br.ać artys,tyczną, syndy-

o\LBElłT JEAN. 

Portrety rodzinne. 
Irena i Jerzy grali w tooni'sa na placu 

zasianym plamami slonecznemi, przen;dm 
jącemf. przez liśoie drzew. 

Butelk.a anyżówki, dwa kryształowe 
ki eIi1s z:k i i. kubeł z lodem widniały na że­
laznym stoliku przy o,pulSzcZJOlI1yich leża­
kach. 

Poj:aw;l sdę lokaj, niosC\lcy na srebrnej 
tacy depeszę. Poda,! ją panu i odszedł do 
palaocu. 

WlożyWszy rakietę pod ram~ę, Jerzy 
o"fworzyl depeszę. Po przeczytamiu je} nie 
mógł powstrzymać przekłeństwa~ 

Iren.a przybiegła szybko .do męża. 
, - Zmartwdeni,e j.aki'eś? - spytała. 

. - Kat'a:shofa!'" Wuj de la Tour -
Landory zalpOWli:ada sw6j p'rzVtia~d na j~ 
'im. 

Irena ro,ześmi'ała się: 
- Tylko to? 
- Czego więcej potrzeba? WIesz, Jak 

wuj jest przywiązallY, do tr.a.cIycyj rodzin 
nych ... Skoro odkryje, że przehalldlowa­
łem portrety naszych przodk6w, kt6re po 
wierzyl mi, gdy doszedłem do pełnolet­
ności, ni,ewątpIi'wlile zerwie z nami. 

Przed rokiem bo,wlLem Irena i Jerzy 
tgodnem postamowieniem slkaJzałi na wy­
gnani'e marszałka z białą wstęgą, kardy 
nala w purpurze, markizę o krągłych ra­
mK>inaclt, k.apiltaJnoa. tnaIl'YiOOrkij i kilka iIn-

Kat dZiennH{arzy, autorów scenicznych r 
poetów. 

AdwoKat arfysłki, zażądał w imieniu 
hwej klientki odszkodowani.a w wysoko­
ści... jednego miljona f.ranków. Obrońca 

HHH1H9 

pozwanego sprzc ' ,vi'l się temu s"tanow­
czo, biorąc jednak pod uwagę kaledwo 
artystki, a CJ - - tern idzie n iezdolność do 

pracy, zdecydował się r.~ odszkodowanie, 
w wysokości stu l ~", ięc~r franik ów. 

+HM & 

Cuda wiedzy łaje nej. 

Wfedy sTało się coś niebywałego. Ofo 
z galerii powstał ceniony autor dramaTy­
czny Pierre W nlf i wY1iaśnit że amputa­
cja nogi panny fIaiber, ma wielkie znacze­
nie dla teatlriU francuskiego wogóle, bo­
wiem artystka 'ta była ŚWIeTną odtwM­
czynią ról charakteryst"cznych l na bm 
p01u ni " ma sobie równej. 

Przemówienie świetnego dramaTurga, 
nie było głosem, wołaja;cego na puszczy, 
Dowiem sa;d przychylił się częściowo do 
żądania artystki, skaZUjąc właściciela 

auta n.a zapłacenie dwustu tysięcy fran­
ków odszkodowania. 

Paryż cały entuzjazmuje się niezwykłemi produkcjami mło­
dego fakira, Hir-Tor-Kir Tachra, który czyni rzeczy graniczące 

z cudami. 

Paryż, w lipcu. 

Najllowszą sensacją Paryża jest fakir 
indyjski liir-Tor-Kir-Tahra, który zyska~ 
sobie już mimo swego mtodego wieku mię 
dzynarodową sławę. MIody fakir liczy 
dopiero lat 28. Wiedzę swoją odziedzi­
czyl 'PO ojcu, który był znany jako filozof 
i cudotwórca zarówno w Egipcie, jak i w 
Indjach i \V innych częściach św:ata. Kir­
Tachra przE'd przybyciem do Paryża ba­
wił we Włoszech, gdzie wywoływał nie­
zwykłe wrażenie swoimi zdumiewający­
mi eksperymentami. Komitet uczonych, 
do których należel: najstynniejsi specjali­
ści Włoch, wydal orzeczenie, że dokony­
",·ane przez niego -eksperymenty polegają 
tylko na wyrobionej sile woli i energjj du­
chowej i nie można kh bynajmniej poczy­
tywać za sztuki kuglarskie. Podczas po­
bytu we Włoszech w seansach Kir-Tach­
ry brali udział również król i Mussolini, 
jakoteż król angielski, który bawi.t WÓ\V­

czas we Włoszech. Na żądanie monarchy 
ma Kir-Tachra z początkiem września 

udać się do Londynu celem zaproduko­
wania swoich e'ksperymentów przed lon­
dyńslkim światem uczonych. 

Czego może dokonać sila woli i syste­
matyczne ćwiczenia, dowiódł słynny fa­
kir przebiJając sobie w obecności repre­
zentantów świata uczonego nawskroś ra-

nych osobii$tości, co umożHwi<rto nabycie 
gronostajowej peleryny dla Ireny i nowe 
go automob-~lu dla jej męża. 

- Trzeba za wszelką cenę uniemOlŻli­
Wlić ten przyj.azd! Zawołała Irena. Tele­
grafuj, że jestem chorą! 0Jś bardzo za­
ra:źliwego... To stary egoi,st.a. Przestra­
szy się i nie przyjedzie. 

Jerzy potrząsnął przecząco głową . 
- Niemożliwe!. .. Wuj Jest już w dro­

dze ... Telegram brzmi: "Jadę do was ma 
tymi etapami". GdZl;<ei go złapać? 

Zapanowało m~kzeuie. pełne ktopotJj 
wego zamyślenita. 

- Mam myśl! - rzekła wreszcie Ire 
na. 

Na pytające spojrzenie męża oc1rzelda. 
- P01'edz.iesz w tej chwili do Paryża. 

Tam u pi,erwszego lepszego antykwarza 
kupisz serję portretów,_. Marszałka, mar­
kizę, kardynała, dost.all'iesz wszędzie! 
Nie zCllpomnj} zwlaszcza okapitanile obę 
tu ... Będ'Ziile gD trochę troołli 'ej malejć, a­
le to duma rooziny. 

- Ależ, Ireno, to ni,emożl,i'Wle! - za­
wołał Jerzy. Wu!i pozna odra'w. że za­
mieniliśmy por trefy. 

- Wu1 ma bardzo krótki wzrok. Za­
w;'esimy porlrely jaiknajwyżej ... 
_ Jerzy \vywi'ązał się ze SWlCj misji z ta 

krem i" pośpLechem Jeszcze teg-o samego 
dnia wi'ecrorem opa,ncerwny rycerz, wy 
dekoiltowalna dama', ksi:ążę kościO'f,a~ gwź 
ny korsarz i kHka inll1ych podrzędJ1iej~ 
szych fj,~U!r zastą,piło wy.gnańców na ścia 
nach galerji. 

Młodzi ma~łżonKowie przespali noc 
spolrojn.i'e i bez 'naj!żeiszego bicia serca 
J)()witali nazajutrz mark,iza liuberta de la 
Tour Landry, swegO' W'ujar. 

Sfa.rze:e objawi,ł pełną doslojeJlstwa i' 
!)owściągl';'wości radość, ZiJ1alazłs!Zy się 
wśród swoich kochaJ1YiCh dzh~ci, jak !ch 
nazywal. Markiz zaznaczał zawsze, że 
żyje PO,UII tym wj'ek,iem nieokrzesaniaJ i, 
bru"fa.lności, który pozw,a,laJ !f;obie nalru­
sz.ać wraz bardziej jego przywj,lede spo­
łeczne ~ finanso'w,e. JajkO' os:to-ia. tradyjCj 

mię ostrym nożem, przyczem ani nie do­
znał uczucia bólu, ani krew z rany 'nie P.o­
ciekla. Potrafi on także po zo s t.a wać cały­
mi tygodniami w zapieczęfowa'1ej trum­
nie, którą zakopuje się w ziemi. Pa ta­
kim eksperymencie, gdy trumne otworzo­
no, ciało fakira jesf straszliwie wychu­
dłe, ale krótkie zabiegi okoto przywró­
cenia mu życia wystarczają, aby go przy­
walać do przytomności. Równ'ież może 
on przebyw.ać dl'uższy czas pod wodą bez 
szkody dla s iebie. Paryż caf y gorąrczkuje 
się w niez'wyktym stopniu tym: produk-
cjami. 

Q ,_ .. 
Czy taicie 

"Kurjer Łódzki" 

\. Z. 
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Niebywale sprytny oszust 
LONDYN. Korzystając z obecności 

wicekróla Indii w Londynie, pewien po 
mysłowy oszust, kt6ry jest bardzo podob· 
bny do wice kr6la, urządził parę sprytnych 
oszustw, kt6re mu się w zupełności udały , 

Zgłosił on się mianowicie do szeregu 
wielkkh ftrm jubilerskich i przedstawiaiąc 
się jako wice· kr61 Indji, kt6rego każdy 10n­
dyl1czyk doskonale zna z fotografji, poczy· 
nił znaczne "zakupy" przedmiot6w warto 
ściowych, a nastęrnie zbiegł w niewiado· 
mym kierunku 

Najzdolniejsi detektywi Scotland Yard 
zostali zmobilizowani w celu uchwycenia 
sprytnego oszusta. 

Holowania cen ziemiopłodów 
w Łodzi i w Poznaniu I 

otrzymać można codziennie W Agencii Wschodniej 
Oddział w "odzi, TrauguUa 6, Hotel "SaUDY" I '.relefony 23 51 i 21- 50. 

z wzkoszą zagłębLa:ł s.i.ę w przeszll{)ść. Za 
gadnienia heraldyczne były iedynemi, któ 
re zasługiwały na jeg'O zainteresowal1iie. 
W tajemni'cy przygotowywał wielk;e 
d z.ielo , które mialo wywO'łać wstrząsają­
ce wrażen,ie w świecie heraldyków. Te­
matem dzŁela tego były "zamierzchłe po 
czątki rodziny de la Tour Landry". 

P ,o śniadG\JI1.iu spożytem z siostrzeńcem 
; jego żoną markiz wyrazi! ży;czenie przej 
ścia się po ga,lerji. 

- O ile mnie pami,ęć nie myli, drogie 
dz.ieei moje, O'świadczył, grubość murów 
spra wlla, że panuje tam ożywczy chłód ... 
Z drug;,ej skony zaś będzie mi mHo, zlo 
żyć hołd przodkom, których portrety 
świa·dczą że ród nasz s'ięga daleko w dzie 
iową przeszłość. 

Jerzy zbladł i po'czął bełkotać: 
- Mój wuju, bo właśdwile ... 

_ - Co? Cóż takiego, mój s io'sfrZleń­
cze? - spytal markiz wVl!1liośle. 

- Ni'c, nic, wuju! - przerwa.la pO'­
śpiesznie Irena. Zupehrle nk! Prze-ciw­
nie!.. l\'1{)<że W'U!.i będzie łaskaw pójść ze 
mną. 

DO'broczY1nny półmrok panował w tej 
galeriL, w której Irena kazała przezorn~e 
pospuszczać do potowy wszystkie story. 

Wuj staną? w ekstazie przed pierw­
szym portretem i wyj'ąf wielkie okulary 
rogowe-, w które llzhroH swój galTbaify 
TI'OS. 

Jerzy Z<\!drżat na widok tego, aile dys 
krewy ges"f Ireny llspokoN go. Wuj trząsł 
głową w zachwycie: 

- Ah! Ludzi,e nie mający kultu dla 
traJd.ycyj rod'Zlilnnych. po.zbawiają się wie 
lu rozkoszny;ch wrażeń - szepn ął. 

Napafrzywszy się do syta wi'zerun­
kom, ma.rk,iz poprosił s,iostrzenicę o po­
zw01en;'e wycofCllnia się do sWlOi,ch apar­
tamentów. 

- Lekarze z·aleca,ją mi matą drzemkę 
po<poludnil(),wą, .aby ułatwilĆ fra'Wijenie, o­
świadczył. 

Pożegn.ał sdę prze"to z p,rzodkami pet .. 

nem czci pochyleniem gtowy i: poszedł dol) 
swego pokOju. 

- Widzisz, że udałO' s';ę doskonale i 
wuj ni,cze,go ULe zauw.ażył, - rzekł.a Ire, 
na do męża. - Nie rób takiej strapione 
miny i chodź do parku. 

Jerzy niechętnie poszedł z żoną. Tra­
wit go głuchy niepokój. Ni'e m6gł po­
\v'strzymać s~ę od nieustannego spogląda 
TIlia w okn.a galerH. 

Skoro zrohi,to się nieco chłodJni,e:j. Ire­
na z.aproponowała: 

Teraz zagramy może w fennisa? Ty} 
ko przedtem bądź dobry i przynieś mi 
chustkę, którą wstawHam w galerji. 

Jerzy pobiegł śpiesznie, polecenie to­
ny spelnia;lo tajemne jego pragnienie. 

W trze,ch skO'kach znalazł się na gan­
ku. przebi,egt przedsionek i ostrożnie o­
tworzył drzwi, wiodące do gClllerji. W6w 
czas ni,e zdołał po'wsfrzymać oikrZ'Y'ku 
zdumienia. 

Stodąc na sto,ptliach drabiny. marki-z u 
tkwi wszy nos w płótnie, bada~ szczegó­
łowo portrety. 

- A, jesteś! - za'Wołaf uirzawszy Je 
rze~o, 

Zszed'ł os"frożn'i.e z drabiny, sKiIn,ieniem 
głowy od!)}raJW1it stuża,ceg"O, poczem rzekl 
do s~los"trzeńc;a,: 

- Więc sprzedałeś portrely przod­
ków naszych? 

- Ależ wuju, ja wuj)w~ wyUumaczę ... 
bąka'! mąż Ireny. 

- Tu ni ema żadnych ttuma,czeń! ... Po 
stąpiłeś jak ostatnr nędznqk I pomyśleć. 
że lo ja sam powierzył'em ci pieczę nad 
tymi wizerunkam;. poniewa,ż jesteś przed 
s'tawicidem starej linii! A hardziej jesz~ 
cze haniebnie od samej sprzedaży jest to, 
że powiesiłeś na ich miejsce 'fę serję kary 
kalur!'" Ja przy;na'jmrrr;ej, skoro w roku 
1879 wskutek niepowo-dzeń na giełdzie by 
tern zmuswll1Y sprzedać portrety au"ten­
t y.czne. zastąpHem je luijźmi. kt6rych łą­
czyło z nami oeWll1e pod/()ibieństwo ro­
dz,inne! 

Przekład J. B. 
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Krateczki sądowe. 
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rew i dozorca. 
Za trochę rozlanej wody 'pobił kobietę do krwi. 

Już nigdy nie będe wchodzi t do do­
nlU nr .. 1115. prz:y uli~y Piotrkowskiej, choć 
b~m . me wIem Jak pilną miał tam do załat 
wlenla sprawę. Aż mnie ciarki przecho­
dzą na myśl że mógłbym się natknąć na 
pana Jana Ratk!e~icza, I?eł~iącego funkcję 
d~zorcy. w wyzeJ wymIenionej nierucho­
ŚCI A już gdyby mi nawet dopłacili i na 
darmo.chę meble przewieźli, m;eszkania bym 
tam I:~e wynajął. Mógłbym się buwiem 
narazl~ ~yle czem panu Janowi. który jest 
człowIekIem zapalczywym, krewkim i ner­
wowym okrutnie. Dowodem zaś że oba-

-wy moje nie są płonne, jest histo'rja z Jó­
zefą Ehorn. 

. Pan Jan. obowiązki swe pełni aorli· 
wIe a s~c~eg6Inie rozwinięte ma poc~ucie 
czystoścI I porządku, czem róźni si~ ja­
skrawo od reszty rycerzy miotły w naszym 
grod~ie. Doś~ .zajrzeć na podw6rko przy 
ul. PlOh·kowskl.eJ 115 by się o tem przeko­
nać. Regularn!e c<? tydz!e~ przed niedzielą 
z pomocą m?łz~n~1 sW~JeJ ~. Jan szoruje 
schody, tak ze sWlecą Się poźniej jak lu­
stro. !~k też było owego dnia fatalnego. 
p.o śWlez? wymytych schodach gramoliła 
SIę na g~rę. pani Józefa Ehorn. A postęki 
wała kobIeCina, dyszała cięiko, co piętro 
to przys.ta wa la, albowiem dźwigała nadto, 
pełne Wiadro wody l oto pomimo zacho· 
wania ~szelkich środków ostro1.ności pot­
knęła SIę znienacka i wylała wodę na 
schody. 

.. Nagle . ogłu~zający ryk, jak gdyby 
<lzlklego zWIerzęCIa wstrząsnął powietrzem. 
4AA CI 

To dozorca Jan dawał upust swej wście­
kł~ści . z powodu ~brócenia w niwecz jego 
usilnej pracy. I nim zdołała się zorjento­
wać ni_eszczęsna kobie.ciua na głowę jej, 
twar~ I .ca!e. ~og6le Ciało posypały się ude 
r~enta clęż~leJ łapy stróżowskiej Złowro 
gle okrzykI w ro izaju takich iak: "ja cię 
zaszlachtuję!" uprawniały J6zefę Ehorn do 
przypuszczeń iż rozjuszony cerber istotnie 
ma zamiar pozbawić ją życia. Nieprzy· 
tomna z bólu i przerażenia runęła bez 
zmysłów na ziemię. Szczególnie dotkliwie 
odczula straszliwy cios wymierzony jej 
prosto w brzuch ciężkim okutym butem. 
Z trudem udało się sąsiadom i połicji umi, 
tygować oprawcę i oderwać od ofiary. 

, . W dniu oneg?ajszy'!l stanął Jan Rat­
klewlcz we własnej osobIe przed obliczem 
pana sędziego pokoju 5 go okręgu Tłu· 
maczył się zwyczajnie po stróżowsku i do 
wIny zupełnie otwarcie się przyznawał: 
.,pobił babę, bo ją chciał moresu nauczyć 
j -:Vl?oić uszanowanie dla pracy stróżow­
skIeJ. Wcale jej skrzywdzić nie chciał i 
nie jego w tern wina że kobita \ jest tak 
słabego zdrowia i odrazu się z nóg zwa· 
liła, udając trupa. Naumyślnie takie korne· 
die wyczyniała przez tę babską przewrot 
ność!" 

Pan sędzia Kasprowicz jednakże, U· 
zna wszy środki pedagogiczne, stosowane 
przez pana Jana względem lokatorów za 
zbyt radykalne skazał go na 10 dni bez 
względnego aresztu. Sza-wicz. 

-:-:-:-:-

Jak powstała nazwa Kanady? 
Kiedy awanturnik hiszpański Caboto 

gnany żądzą złota, w poszukiwaniu za le: 
f?endarnen:' 171 Dorado, przybił do wybrze· 
7:a kanadYJskiego, był niemile rozczarowany 
sur?wym i pustym krajobrazem nowego 
kraJu , Tubylcy slyszeli, jak nowi przyby· 
sze w s~e~ rozgoryczeniu raz po raz 
v.:ykrzyk'wah: "Aca nada", (niczego tutaj 
niema '. Wkrótce też opuścili niegościnne 
wybrzeże . 

Kiedy zaś w r. 1542 żeglarze fran--w 
RONIL NYLO. 3} 

Daczego? 
DRUGI ROZDZIAŁ. 

Byfa dość wysoką i bardzo smukłą, 
ale wszystkie Iinje jej gibkiej kibici byty 
tak miękko zaokraglone. że nic można jej 
było nazwać szczupłą. Na pięknej szyi 
była osadzona mała głowa o nieco pocią­
głej twarzy, która jednak nie odznaczała 
się wy,jątkowo klasycznemi rysami. mi­
mo. że by ta niezwykle piękną. Posiada­
la wv.iątkową cerę. o wyglądzie nie mle­
ka, lecz białeg-o doskonałego aksamitu lub 
listków g-ardenji, Jej małe usta były wy­
gięte łukowato i czerwone, jak wiśnie, 
z~by zaś odznaczały się nadzwyczajną 
regularnością i podczas bardzo rzadkich 
uśmiechów ukazywały si~ w swej nie­
skażonej bieli. Każdy, kto pierwszy raz 
widzi a! jej OCZy przysią.głby. że to dwie 
czarne otchłanie pod szeroką pokrywą 
długich rzęs; ale gdy się zwracała ku 
światłu stwierdzało się ze zdumieniem, że 
byty ciemno-szare i że c'ala tęczówka wy­
glądalCl. jak jednolity cień, bez brunatnych 
lub zielonkawych pJamek. Dziwnie me­
lanholijne i bezradosne oczy, pod reg-ular­
r-emi, gęstemi czarnemi brwiam: o nad­
zwyczajnem bogactwie zmiennych na­
strojów: h!'ak w nich było tylko pogod­
ne{{o spokoju. A włosy ... odziedziczyły 
pewno po jakiejŚ dawno zapomnianej spa­
J;io1ce wodzinie wspaniaty złoc:sty od­
cień. Rozpuszczone musiały s~egać do 
kolan. Z ułożenia włosów moż,na było 

cuscy tułaj lądowali, pod przewodnictwem 
Cartier'a. powitali ich tubylcy głośnemi 
okrzykami: "Aca nada", sądząc, ~e ich tem 
odstraszą od rozgoszczenia się na ich zie 
mi. Lecz omylili się, francuzi wzięli krai 
w swe posiadanie j nazwali go według 
źle zrozumianych sł6w powitania, sądząc 
że tak brzmi nazwa kraju. Podobnie na· 
zwali odkrywcy hiszpańscy floryd~ ze 
wzgłędu na bogatą roślinność ziemi. 

---"---

wnioskować, że nle troszczyła się nigdy 
o modę i nie zmieniała swej figury Z ro­
ku n.a rok. Ale piękne zaczesanie na czo­
to i szerokie pukle na tyle głowy dawały 
całej fryzurze piętno greckiej prostoty 
i wytworności. Jej sŁrój nie odznaczał się 
wyrafinowaniem. Czarna, ciasno zapięta 
suknia wyglądala prawie ubogo, ale nos!­
ta ją Z takim wrodzonym wdziękiem, że 
mogtaby zdobiĆ nawet czesarzową. Z ca 
tej jej postaci bit też dziwny majestat, kt6 
ry musiał imponować wszystkim, którzy 
się z nią stykali. 

Wszedłszy do pokoju, zapytała przy­
jemnie przytłumionym głosem: 

-No ... co się stało? Dlaczego tak na­
gle posfałeśpo mnie? 

finansista obserwował ją przez chwi­
lę; zdawało się, jakby po raz pierwszy 
widział jej rysy dokładnie i analizował 
szczc~ót po szczególe. Myślał przy tern : 
_ Diabelsko ładne sŁwo'rzenie! Ty mo­
żesz każdego mężczyznę doprowadzić do 
szaleństwa ... Będziesz doskonałym atu­
tem w grze o damę mego serca ... przv­
'tem sama zdobędziesz szczęście, tak, że 
Elinka nie będzie mogla powiedzi~ć, że 
byłem okrutnym wobec ciebie ... 

Po chwili odezwał się głośno: - Pro­
siłem cię, abyś przyszła pomówić ze mną 
o pewnej sprawie pierwszorzędnej wagi; 
nie zechcesz usiąść, kochana siostrzeni­
co? - dodał z formalną uprzejmością, 
przysuwając jej krzesło. Usiadła i cze­
kała na dalszy ciąg jego T>rzemówicnia. 
Jej spokÓj by! zawsze tak samo pełen 
got(}\\'ości do walki, jak i j'; wuja, ale pod 
czas, g:dy ten był u niego nacechow~ny 

~oorkiem W głow~. 
DWie czupurne Sikory kaleczą bratowe. 

'. 

. (v.:)NW domu przy ulicy Nowo-Cegiel- skarżąc się mężowi 
nlane] r. 46, zamieszkują dwie rodziny Si p ....' 
korów. z których pierwsz-a składa się z ani o pewnym. czaSIe Jednak cICrpIiwo~ 
małżeństwa wraz z 17-4etnią córką Wik~ reż' onegd ~ka:Jadnny wkYtCzerpala się, to 
torją a druga ł d (b 100' . a1 Ie y spot a a s,wą bratow:\ 
letni~go~, bezd~e~e~o e~alżeońs~~a. Wie 2 ~a~~~~~ jt~ ~~d~~~ć miotać .na k nia obelgi. 

BraCIa Sikory żyli ze sobą w prz kł W . , . z naWJąz ą. 
~nej zgodzie, a będąc całymi dniamY ~: słowo PktÓneJ {~WI1.I rzucono nie~~a.trznr. 
Jęci pracą, nie wiedzieli o nienawiści 'aka W' . r~ s a o. SIę, powodem bOJkI. 

k~g:e~o:a;~~~:fuięj~iXejśiC~łah~:{~?n~li, Siebie~J~h;~~~ze s~~ew~~~~'ł~~i~~~f:,ygz~~ 
ze sobą koty. l, r y Izem ZWYCIęstW? prze~hylać się zaczę-

N' ,., t .. o na stronę pam Mar'Janny co w:d7 ąc 
len~wlsc po ęgUJąc~ Się z dniem każ- "córeczka" Wiktorji _ Wlkfur'a . ~C _ 

dym, zaI~teresowafa hcznych sąsiadów, ś'Pieszyta z pomocą i chw c' J 't po 
k~Órz? fIdząc kkłl?~ące się 3l- .nie~az ~ijące rek, zadała nim ki~ka cięć s~~r~~~ce o~6 
m~l·as y, orze I .Jednogł~sme: ze v.:Iele... ra zalewaja;c się krwią padła nazi~mie. 
WIe e. gorszą Jest. WIktona S1kora, Zawezwany lekarz pog>otowia po natO 

WPo?kbtur~ana przez swą córkę... również ~eniu opatrunku, pozostawił ipa~ią Mar· 
l onę. Jann·ę . .. . Matka m' d . ' na mieJSCU, w stanie zadawalniaia-
, " aJąc 'O pomocy energIczną cym. 

"corkę szykary.o,wala na każdym kroku, Zawiadomiony o wypadku poblisk' ko 
Bogu du~ha wm~ą b~ato''Yą .Marjanrnę, ~o misarjaf pociągnął mat!kę wraz z c6rkn 
ta ostatma znosiła clerplIW1e, nawet me do odpowiedzialności sądowej. -

Dzień w Łodzi. 

Noże w ruchu. 
(w) Ubieglej nocy napadło dwóch nie­

znanych osobników na 17-1etniego Her­
sza Bdelmana, zamieszkałego przy ulicy 
Orosmana 5. 

Napastnicy zadali Edelmanowi kilka 
ran nożem, po zem zbiegli w niewiado­
mym kierunku. 

Przybyły lekarz pogotowia. po nało­
żeniu opatrunku. pozostawił, osłabionego 
upływem krwi Hersza, na miejscu. 

Odszukaniem napastników zajął się III 
Komisariat P. P. . . . . -.-.-.-.-

Kosztowny przejazd 
koleją· 

(w) Pedowiczowi Rubinowi. mieszkań ' 
cowi Piotrkowa, niewykryty dotąd spraw 
ca skradł w pociągu zdążającym do Łodzi 
portfel zawierający oprócz dowodów o­
sobistych, 900 złotych. 

Powiadomiony o kradzieży Urząd Śled 
czy wszczął dochodzenie. 

-:s:-

r.abyŁem panowaniem nad sobą, u niej od 
znaczał się wrodzonem poczuciem siły. 
francis Markrute ciągnd dalej: 

- Jesteś w ciężkiej sytuacJi i o i'le 
wiem, często nie masz nawet na kawałek 
suchego chleba. Przypuszczasz zapew­
ne, że nie posłałem po ciebie do Paryża, 
bez poważnego powodu. Zgadłaś, sądze, 
że mama pewne plany. 

- Naturalnie, - odparła z odcieniem 
szyderstwa. -Nie uważalam teg0 za filan 
tropię. 

- To dobrze, możemy więc przystą­
pić do rzeczy, - podjął znowu, niezrażo­
ny jej tonem. - Niestety byłem w po­
dróży do <inia 'wczora,iszeg-o, ale mam na­
dzieję, że służba starała się o ciebie? 

- Doskonale, - odparła oschle. 
- A teraz przystąpmy do tego, co ja 

chcę wiedzieć. Czy jesteś zupełnie pew­
n.a., że twój mąż, hrabia Władysław Szul­
ski umarł? Czy nle zaszła jakaś pomył­
ka w algnoskowaniu jego osoby? Twarz 
została wskutek strzału z-upelaie znie­
kształcona, nieprawda? Bytem na tyle o­
strożny, że kazałem sobie przystać urzę­
dowe wyjaśnienie z MonŁe Carlo, ale chcę 
także mieć twoje potwierdzenie. 

- Władysław Szul::;!ci nie żyje, - rze­
kła spokojni~ z odcieniem w głosie. jak­
gdyby to jej s.prawiało cicha radość. Ko­
bieta nazwiskiem feto by ta przyczyną 
zajścia. Jan tJarski zastrzclit go w jej ra­
tnionach ... on był ,iei kochankiem. który ia 
utrzymywał, zaś Władysław był jej przej 
ściowym 1'l'irtem. Ach to była wstrętna 
scena, wi<fziałam dużo w mem żydu. Ile 
to było z Dewnościa najgorsze. Nie chcę 

Nieuczciwy furman. 
(x) Zytberstein Majer, Właściciel skła­

du desek, zamieszkały przy ulicy Kiliń· 
ski ego 3D, doniÓ'st !policji o kradzieży de­
sek dokonanej, przez jego furmana nie­
jakiego Józefa Syskę, z-am. przy ul. 'Piolr 
kowskiej 19. 

Straty według obliczenia p. Z. siega· 
ją wysokOŚCi 200 złoty:ch. 

Nieuczdwym funnanem zajęta się bli· 
żej 'Policja IV Komisarjatu . 

_-.-.6 _ 

Zamach samObójCZY. 
(x) W dniu wczorajszym usiłowała IJ)O 

zbawić się życia, przez wypicie sporej 
1l0ści esencji octowej. Zygiel Marka za­
mieszkała przy ulicy J~jusza 29. 

Zawezwany lekarz pogotowia. po u­
dzieieniu pierwszej pomocy, odwiÓzł sa­
mobójczynię do szpitala Poznańskich, w 
stanie osłabionym. 

Powodem rozpaczliwego kroku me· 
snaski rodzinne. 

-:8:-

Trup noworodka. 
'(x) Jan Kałużyński, zamieszkały pr:1:\ 

Bałuckim rynku 3, będąc poza miastem. 
znalazł w polu obok ulicy Okopowej zwto 
ki noworodka płci meskiei. o czem zawia­
domir III Komisarja't P. P. 

Zwłoki niemowlęcia przestano do pro­
se.ktorjum miejskiego. zaś za wyrodną 
matką wszczęto energ-iczne poszukiwa· 
nia. 

więcej o rem mówić ... już rok minął od te­
go czasu. 

- A od tego czasu żyłaś z dnia na 
dzień z tymi innymi. .. 

W' głosie Markruta pojawiła się jak, 
by .nuta nienawiści. • 

- Żyłam z moim małym bratem Mir­
kiem i z Mimem ... jakże ich mogłam oJ)U­
ścić? Ni~raz byla nam ciężko, zwłaszcza 
pod koniec kwartału, ale niezawsze bytn 
tak źle, zwłaszcza, jeżeli Mimo sprzedR~ 
jakiś obraz ... 

- Nie chcę sł eć jego imienia! -
przerwa! Markrute zirytowany. - Z 
początku byłbym go zabił. gdybym gJ , 
był znalazł, ... teraz to ścierwo może żyć: 
od chwili śmierci mej siostry nie wart na· 
wnet odrobiny prochu. 

Hrabina Szulska wzruszyła lekko ra­
mionami i jej oczy pociemniały od gnie­
wu, ale nie powiedziała ani $łowa. Pran­
cis Markrute oparł się o gzyms kominka i 
zapalił cY'garo, 'Ooczem znowu podjał ur­
wany wątek. 

- Masz dwadzieścia trzy lata, Zaro, 
a wyszłaś zamąż, gdy miataś szesnaście. 
A do twego czternastego roku życia o­
trzymałaś w każdym razie doskonałe w\­
chowanie. Uważam. że znasz fakże żv· 
cie. 

- Życie! - 'trąciła, a w jej głOSie le­
żało całe morze goryczy. - Mon Dieu? 
Życie ... i mężczyzn!... 

....:... Tak, tobie się zdaje, że znasz n1ęi· 
czyzn? 

D. c. IL 

- "-1'-



'Na ściernisku łÓdzkiego sportu. 
OStatnia niedziela przeszła pod zna­

ki·em wybitnie og-órkowym. 
Zapowiedziane zawody ŁKS z ,.Wa­

cern" wiedeńskim nie doszły do skutku. 
również na niczem sperzły plany rozegra­
nia meczu między mistrzem ł'Jodzi, a Ł. T. 
S. G., z powodu wyjazdu ŁKS do Kolu­
szek. 

Jedynie w dniu tym rozegrano zawody 
między Turystami a Widzewem, prócz te 

.go, wlokące się w nieskończoność roz­
~rywki puharowe. 
Pomysł ten, szczególniej w stosunku do 

klubów klasy najniższej okazał. się wcale 
niefortunnym, bowiem i tak biedne stowa 
rzyszenia doktadają do zawodów tych JAi 
knkadziesiąt złotych. W tak ciężkich cza 
sach ' dokładanie pieniędzy nie należy do 
pr~yjemności, wobec cze.g'o pomniejsze 
st'?w~rzyszen'ia, dla których zdobycie pu­
haru przechodzi najśmie1sze ich marzenia, 
wycofują się powo1i z rozrywek. Ostat­
nio uczynił to klub sportowy "Orle". k:tQ­
ry nie mając żadnych nadziei w zdobyciu 
ruharu, zrezygnował z dalszych ... deficy­
tów. 

Turyści również nie obłowili sie tvm 
meczem, bowiem publiczność z.tl\ndnie nie 
oopisała. Na boisku zQ'romadzito się 40 
kibirów i 100 osób za biletami. 

Za to V zlot sokołów w Helenow'ie 
swięcif niebywałe tryumfy. Kilka tysie­
cv o~ób przyg-Iadało sie nopisom soko­
łów i sokolic, którzy dawali dowód swej 
tężyzny fizycznej. ćwiczel1'iami gimnasty­
cznemi i lekko-atletycznemi. 

Pozatem. o }rodzinie 12 w południe 
wyiechało dwóch śmiałych kolarzy w 
podróż naokoło świata. Jak daleko za­
ladą - niewiadomo, ale w każdym raz'ie 
TIo,iechali. a i to dużo. 

Na szerszeJ areniE'. mamy do zanoTo­
wania nową klęskę Polski z reprezenta­
cJą węgierską. Skład nasz był świetny, 
doskonały. gorał Jaknajlepie.i ale ... Wę}rrzy 
wygrali. Zdaje sl.ę, że w stosunku do Wę 
g-r6w. mamy s-pecjalne~o pecha, bo wszy 
stkie zawody z nimi przegrywal!śmy do 
zera. Najdotkliwszą klęskę zadano nam 
właśnie tam. gdzieśmy się powirtni byli 
naHepiej zaprezentować - na OlimVla­
dzie. 

Trudno, "trzeba się Tymczasem pogo­
dzić i pracować dalej nad sobą. może slę 
zły los odwróci do nas twaTzą i wreszcie 
uśmiechnie. 

'Piłka nożna na prow,incji 
Zawody K. S. ,,"er" Pod dębi­
!ce - "Hakoah" Łęczyca 2: 1. 
K. S. ,,"er" II - K. S. "Kolonja" 

" 

: 7:1. 

, ,Dt1';a 12 b. m. o godz. 4 po poło odbyt 
się w Poddębicach mecz pi1łki nożuej mię 
dzy m~ejscowym K. S. Nerem a łęczy1cką 
żydowską drużyna lia-koah. W pierw.szej 
połowie gry ż.adna ze stron nie zdołała 
uzyskać ·bramki. dopiero po przerv,/i,e lia 
koa'h zdobywa w ciągu 20 mi/nut dw;e 
bramki. Klę.ska K. S. Neru zdawała sIę 
być nieumikn1011ą. lecz \\' 25 min. lewi)­
s}{rzvdknvy T. Swiędcki po p-ię-knym 
przebOju uzyskurle najefektow.niejszą 
bra.mkę dnia. Druga bramkę dla Neru zdo 
był z wolnego P. Wc';k. Sędzia p. A. tler 
mut dobry. choć w pierwszej po-ł-owie 
przeoczył dwieręce na polu liakoahu. 

Przed zawodami powyższych drużyn 
o,dbvł się przedmecz między K. S. Ner II 
- K. S. Ko-Ionją o wY'I1liku 7 : 1 na ko­
rzyść Ueru II-~g-o. 

Pierws~y ten mecz w Poddębi<cach 
wśród lk:uri'e (60_0) zgromadzonej publicz 
noś ci wzbudz;,t · nadspodz.iew.a!l1e zaintere 
sowa·nie. Na usilne prośby miejscowej lud 
ności. l)O,do-bne imprezy będą urządzane 
w każdą niedzielę. ... 

---,ą _ 

Zawiąz.ujemy pono stosunki bliższe z 
Francją, gdyż wiceprezes .. Unionu" pan 
Rode, w podróży swej po Europie, miar 
zakontraktować jakieś drużyny, na przy­
jazd do Łodzi. 

Jeżeli będą to kluby tej miary, co ba­
\'tiąca przed niedawnym czasem w War­
szawie "aGlja", to ni.ech lepiej nie przy­
jeżdżają. 

Mamy nadzieję, że przyszła niedziela 
będzie bardziej ożywi ną. Zapowiedzia­
ny jest przyjazd. Floridsdorfu, a i Union 
krząta się przy urządzeniu wyścigów. 
. V! sprawi'e przyjazdu tych piłkarzy, 
lak l kolarzy podamy garść sz~zegółów 
w najbliższych numerach "Echa". 

Z ~ycia sportowego stolicy. 
"Majufes sporło\vy". - Nadmiar atrakcyj. - Echa 
regat. - Nasze sukcesy zagranicą. - .0 puhar P. z. 
P. N. - Piękny przykład magistratu stołecznego. 

Warszawa 20 lipca. 
Wieki "majufes sportowy" rnamy już 

za sobą. Potężny mIstrz Sjonu, .,tIakoah" 
s woje mi zwydęstwam; nad M. T. K. i ,Po 
lonją" uradował serca na-lewkowsk;ch ce 
bularzy no t ich pobratymców krakow­
skich z dr. Leserem na czele. Dla ,.Polo­
nji" była to świetna impre~a dochodowa, 
gdyż iakieś 16000 ludzi oglądałO' te me­
cze. Sprawiedliwość ka.że przyznać. że 
tym razem "liakoah" pozostawit lepsz.e 
wrażenie, grają,c \V1Cale ładni{! i zachowu 
.i<łC się po sportowemu na boisku. Przy­
czyn tego ostatniego dopatrywać się chy 
ha na.leży \'11 j,aki'emś 7-arządzeniu Austrjac 
kieg-o Z\V\iązku Piłki Nożnej, który musiał 
zapewne zastrzec sobie godne reprezen­
towanilC wiedeńskiego spe·rtu. 

Warszawa. jak sądzić można, nie mo­
że wytrzymać odtazu zbyt wielk;ej daw­
ki zagranicznych wielkości; .,liakoah", 
M. T. K., "Slovan" . za,graniczni lekko-a­
tleci kola'rze to trochę zadużo na kilka dni 
Kiesze6 przeciętnegO' widza nie jest zno­
wu ta'k zasobną, aby mó.gł sob;e co drugi 
dzień cho-dzić na zawody (wstę.p tylko 4 
złote). To też np. mecz .,Slovan" - ,.Le­
gja" oglądało tJ'llko coś 300 ludz;i. 

Sympatyczne Ko.f,o Wioślarzy War­
szawskich obchodzifo ubiegłej niedz.ieli u 
roczystość pięciolecia sweg-o istn·;.enia. 
Połączone z tern rega ty wioślarskie, w 
których prócz K. W: W. brały udział i in 
ne tO'warzvs1wa wioślarskie z Warszawy 
i prowincjoi. 7,akończyłv s;ę wsp,<'l:l1iałym 
sukcesem K W. W. Zdobyto ono mi~ 
strzostwo Warszawy w wyś'cigu ósemek 
oraz całv szereg pierwszych i drugi'ch na 
g-r6d w innych biega·ch. Swiauczy to jak 
na,jrdobHniej D racjonalnej pracy spo·rto­
Wiej Koła. które m:mo krótkoś'ci swego ist 
nieYlila w soorcie wioślarskim 'odgrywa 
dziś pierwszorzędn;1 rolę. Natomiast dzi 
wić się należy. że Warsz. TO'W. Wiośla­
rzv nie o-degrało na tych regatach żadnej 
roll. Najstarsze i mdbo'gatsre towarzy­
stwo wi'oślarski.e w Polsce wtdać zamato 
noświę.c.a czasu pracy spe,rtowei. zużywa 
j~c go 118 różne przyjemnostki kluboWlO­
towarzyskie. 

1.\\ l,itt 

Graner i Szydłnwski. znani polscy lek 
koatleci. wyjechali do Paryża i Londynu 
zbierać nowe laury dla polsk;ego sportu. 
Jak się dowiaduję w ostatni'ej chwili Gru 
ner zdoła,ł Już nawet osiąg-nąć w Paryżu 
piękny sukces w rzocie oszczepem, bijąc 
silnych wspótzawodników fra:ncuskich 'i 
ustanawiają·c nowy rekord polski (prze­
szło 57 mtr.) Zaczynamy się zatem coraz 
po'ważniej wci.skać w szereg-i naszych do 
tYlchczasowych naUCZYCieli zagranicz­
tlV'Ch. Sport nasz faktYlcznie ';,dzie po linii 
idea1nego rozwoju. Reprezentad nasi co­
raz pewniej si'ęgaja, pO laury pierwszeń­
stwa już nawet i w ohcych środowiska.ch. 
To też przypuszczać należy. że i w Lon­
dynie nie odprawi.ą naszych tak fatwo z 
kwitkiem. [ tam. jeśli chodzi o .rzuty po­
winniśmy być pi.erwsi. 

Mistrzostwo Polski w pike n-ożnej lUŻ 
rozstqyg-nięte. Aktualnem i teraz stają się 
roz.g-rvwki o Duhar Polskiego Związku 
Piłki No-żnej. Do rozg-rywek tych, wyzna 
cwnych na najbJi.ższą jes,ień, staną zapew 
ne wszystkie wybitniejsze drużyny pol­
skie. Ponieważ zasto·su~ie się tu t. zw. sy­
stem puha·rowv (po jednej przegranej dru 
żyna oopada) będą one bardziej interesu 
.iacemi od milStrrostwa Polski. Poza tem 
\v turnieju tym wezmą udział i te kluby, 
które zv.;ykle już w rozg-rywkach okręgo 
wvch są wyeliminowane, zwiększy się za 
tem konkurencja .. która znowu nieza\'vod­
nie dordatnio wptynie na podniesienie się 

, J)07iomu )Yiłkarskiego w Polsce. 
MaQ'istrat warszawski coraz życzliwiej 

i \\'-',';datniej po,piera cele sportowe. Prócz 
systematycznie rozdzielanych subwencyj 
pieniężnych różnym miejscowym klubom 
sportowym, przystąpił do wyzna/czenia 
odpowiedniiCh terenó\'! nod b()iska. Otrzy 
maty ie już dawniei kluby: .. Polon,!"," ... A. 
Z. S.", .,Skra". ostatnio zaś .. Koło Polek" 
46 tys. m. k\v. na budowę speCjalneg-o sta 
djonu sp'ortowego Z boi~kami. bieżn.ią sko 
sznta. strzell1,lcami 'l t. d. Prócz "teg-o ma 
tam sta/nąc d'Omek. mi'eszrczący świ'etlicę, 
hibUcfeke i k,ino. PrzV's'tąpiono już do ro­
bót nhyehr.yjny;ch, obszar zaś oparkani o 
no deskami. 

Srodk~ kosmetyczne dawniej., a dziś. 
Słysząc o dz,iisiejszych szminkach pu 

drze i innych upiększają,cych środkach 
kosmetv~z'nych. mó:;:dby kto przypuścić, 
że dopiero wspókzesne kobiety starają 
się podnieść potęgę ~wych wdzięków 
szfucznemi śmdkam;. Tak jednak bvnaj­
mn,i'ej nie Jest. Jak dfug-o świ.at istnieje -
zawsze córy Ewy starały się nadać swo­
jej cerze delikatność. kąpaty się w perfu 
mach i swe natuTalne kolory wzmacniały 
szhl-CZ'llemi środkami. 

W;clc dzisiejszyci1 środków upip,];sza 
lQJcvch. s.tawi,on'V'ch jako .. ostatnia no­
wość", należy do środków starych. jak 
śWli'at. Tak np. kąpiele btotne. które dziś 
są znów tak g-ora,co zalecane byty ba,rdzo 
modne w czasa·ch rzymskiego cesarstwa 
; już ówcześni satyrycy wyśmiewali ko 
biety. nurza,jace swe tW1arz-e w błocie abY 

nada ć i·m l1':epokalaną biato'ść. 
Mleko odda\v1n.a oug-rywafo rolę we 

wszvstki.ch esencja·ch piękności. Kleopa~ 
tra kąpała się \\' mleku i już dawne Egip­
ci a'TIk i m!ckiem obmywały swoje twarze. 
Jedna z In'ólo\vych eg-ipskich używafa no 
mady. spo.rządzanej ze s7piku koś,ci oślej 
'l nóżek nsa. ugotowanych wraz Z/ziarna 
mi daktyli \,\' oleju. Inny staroeg-ipski śro~ 
dek kosmetyczny. sporządzony był już 
przed ty~iąrCami lat z t.luszczów koła, kro 
Imdyla. ibisa, hva i tyg-rysa. 

Do prastarych środków kosmetycznych 
unięks72jąqlich oerę, na,leży og-órpk. Kro 
nikarze ODowiadają, i,ż madame Pompa­
dour zawdz'ięcza swoją cudownie pi,ękną 
cerę tylko codziennemu używ.a,niu soku 
ogórkowego. Jeden ze ws.pókzesnych jej 
kro'nikarzy pisze, że każdego dnia kładła 

lfr. tli 

Dążenia AnglJi do ogran~ 
czenia przywozu cukru. 

Wielka Brytanja spożywa rocznie 
1,5 milj. tonn cukru, z czego w kraju 
pr~duk~ie się zaledwie 25 tysięcy tonn 
t. J. ilosć wystarczająca na pokrycie 
zapotrzeb'Jwanla w ciągu dnI 4 reszta 
sprowadza się z zagraniCy. Obecnie 
w Anglji rząd Baldwina usiłuje zmieniĆ 
ten stan rzeczy i dąży do ograniczenia 
nadmiernego przywozu cukru, w zwląz:~ 
ku z czem został wniesiony do parla­
mentu projekt ustanowienIa subsydjum 
dla poparcia przemysłu cukrowniczego 
i plantatorów w wysokOŚCi 2,5 milj. ft. 
st., rozłożonych na 10 lat. Projekt ten 
w c 'J łoścf nie przeszedł, wskutek sprze­
ciwu sfer przemysłu cukrowe Jo w An­
gljl, narazle wyznaczono na -rOk ble­
tący na ten cel 90 tys. f t. szt.,którą 
to sumę rok rocznie rząd będzie zwi~k­
szał w miarę wzrastania produkeji. 
Sprawa ta o tyle interesuje polskte 
sfery gospodarcze, o Ile interesuje wy­
wóz cukru Polski, którego poważnym 
odbiJrcą dotychczas była Anglja. 

Czechosłowacja wobec 
wojny celnej Polski 

z Niemcami. 
Czechosłowackie sfery gospodar­

cze z wielkiem zadowoleniem komen­
tują zatarg g'Jsoodarczv miedzy Pol"ka 
a Niemcami, licząc na to, te zaostrze~ 
nie tych stosunków i represje celne 
pozwolą na wzmożenie eksportu cze­
chosłowackiego do Polski. Dla Polski 
również byłoby rzecza korzystna roz-, - . 
szerzenie ram stosunków gospodarczych 
z Czechosłowadą, ze względu na to, 
że w tel sposób dojdziemy do wlęk­
szeg'J zróżniczkowania po::ł względem 
geo -raficznym ź'ódet przywozu f wy­
wozu. Należy się spodZiewać, że za­
c\eśn\en,e tych stosunków z Czecho~ 
słowa:::ją oędzie sIę stale posuwać na­
przód. w miarę te ;Jo, jak konieczności 
gospodarcze bęią nas do tego zmu­
szały, wobec coraz dalej posuwającego 
sIę zatargu z Niemcami. • 

Przemysł 9 handel drze­
wny w Polsce. 

7Je sfer przemysłu drzewnego dochO'· 
dzą wieści o coraz dalej idącej stagnacii 
w krajowym obrocie drzewnym, uwydatniło 
to s'ę zwta"zcza w miesiącu maju w bran­
ży drzewa budowlanego. Zapowiedziany 
ruch budowlany zawiódł nadzieję przemy­
słu drzewnego. a na dalszy wzrost stagna­
cii wpłynęły silnie ograniczenia kredytowe. 
Mimo kryżysu gospodarczego, ceny na 
ogół utrzymały się na poziomie kwietnio· 
wym, głównie dlateg·o . że szczupłe zapasy 
surowca w tartakach nie wystarczą do no· 
wei kampanji oraz że tartaki odczuwają 
brak surowca, Lepiej przedstawia się han­
del zagraniczny drzewem zlir6wno surow­
cem jak i pólobrobionym Głównie eks· 
nortowano w maiu drzewo do Niemiec. 
Ze strony Holandii. Belgii, Francji i Anglji 
istnieje duże zainteresowanie, jednak ceny 
ofiarowane są za niskie. 

ona s'obie na twarz miękką chustkę, uma 
czaną w soku ogórkowym. 

- Obok og-6rka. także i cytryna jest ja· 
ko środek kO!'l11ctvczny przez kobiety bar 
dzo ceniona. W Paryżu pospolifem jest D 
becnie powie-dzen:e: ,.Sok cytrynowy da 
je pi~kność". Otóż przed tysiącami lat In 
d,ianie byli taki ego sameg-o zda'!1ia. Korzv 
stali oni z eliksiru mtodośc:. sporządzo­
neg-o g:!ó\\"nie z soku cytrynowego. I dzi­
siaj bardzo często używ.a się do mycia 
'twarzy esencji. zrobionej z soku cytryno 
weg-o i mleka. Mar.ia Antonina zawdz·rę­
czata podobno S\\'1Qją cudowną cere Wt)­

dzie różanej, używan.ej przez nia do my 
cia twarzy i rąk. A zatem iJ w tej dziedZll­
nie - nic noweg-o pod słońcem. 

-:-:-:-:-
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s a w a dlu i~dzynarodowym~ 
Społeczeństwo polsk'ile, pozbawione 

przez 100 przeszło lat samodzielnej egzy 
stencji pa·ństwowej j. to wtaśn';'e w okre­
sie kompletnej zmiany form współżycia 
gospodrurc~ego narodów. ni,e było dosta­
'tecznie przygotowane do wrielu zadań v,''Y 
lonionych przez chwilę obecną. Można 
sobie wyobra~i!c, iż rozw'lązauie ich 
mniejsze sprawiałoby trudności w stosun 
kach względnie uregulowanych, normal­
njllch. 

Jednakże wstrząśnienie, któremu ule 
gly podstawy żyoi'a gospbdaczego całego 
świata wskutek wielkiej wo1ny oczywl'­
ście w wyższym dalleko stopniu odbi'c się 
musLa,tv ujemni'e na polskim organitŻmie 
gospodarczym, n~ż na jaklmko'lw:iek in­
lI1ym. Należy to stwierdzić dobi1nie, dla 
odparcia przesadnych za.rzutów o nalSzej 
ni eudo,lno ści i "polskiej gospodarce", 
chętni-e lansowanych w świat przez na­
sZjllch sąsiadów. Jednakże jakIekolwiek 
są przyczyny stanu obecnego i bez wzglę 
du na to, iiŻ przy jegO ocenie stanowią o­
ne materjał 'Odciążaj~y, slwi'erdzić na­
leży istnienie wielu braków w na1szem ży 
oiu gOlSpodarczem, które Jednak przy us'l'l 
",ej i systematycznej pracy dadzą się nie 
/W'ą'f.pliw~e usunąć. 

. UW/agl Te nasuwad'ą się przy badaniu 
ooziału Polski w handlu mię.dzynarodD­
,wym. W pi'erwszy.ch la1ach n-l'epodrległo­
śoi Polska pO,grąŻDna jesz.cze w wojnach 
Z hajdamakami i Bolszewją nie mogła pod 
jąć odbudowy znis2JCwnego przemysłu i 
eksportu surowców i artykułów przemy­
słDwjllCh na szerszą skalę. W tej dziedzi­
nie przeciwn;e, impo.rtowaliśmy zwłasz­
cza gotowe fabrY'katy, maszyny, inslala­
cje i l. p. inne -przedmioty, konieczne do 
uruchomienia naszych zakładów przemy 
sloW'}'lCh w bardzo zna;cznych Hośdach; 
ze wzg-lę.du na poważny przywóz węgla 
z G. ~ląska, przyłączonegD do P 0,1 ski do 
piero w 1922 r., imporlowaliśmy również 
znacznie więcej 'S'Uwwców, niż wyw-ozi­
liśmy. 

Rolnictwo zdewas·towane przez długi 
okres wQjen, nie dostarczało takiej ilości 
ar'tykułów żywnościoWY'ch, któraby mo­
gła pokrV'Ć zapotrzebowanie wojska i lud 
ności CyWilnej. Sprowadzaliśmy więc w 
~ym okresie bardzo wiele mąki amerykań 
skiei, rumuńskiej i t. d. Jednem słowem 
nasz bilans handlowy byt w okresie lat 
1919-1922 wyhitnie bierny. Przyczyną 

tego stanu rzeczy by,ły skutki wojny świa 
lowej i wojen, prowadzonych przez Pol­
skę na Wschodzie. 

Sytuacja zm'lenia si-ę z chwilą zawarcia 
po-~ojtt z Rosją i przytą,czenia O. Śląska 
do Polski. Podsycana przez ·;,nflac.ię pie­
niężną, gdy ta nie przybierała jeszcze 
zbyt wybujał)l1Ch rozmiarów, nasza pro­
dukcja przemy.sto'wa rozwija się nader 
pomyślni-e. Górnidwo węg-Iowe osiąg-a 

poziom przedwojenny, a jeden z nadwai­
nieiszY'ch przemysłów polskich. przemysł 
włókienni,czy przekracza go nawet częś­
ciowo (przemysł bawełni.any). 

Rok 1923 zamy.kamy przewyżką eks­
portu nad importem w wysokości kilku­
dziesięciu milionów złotych. Dalszy rDZ­
wój naszeg-o handlu zagranicznego odby­
wa się mniej korzystn;,e. Nagłe przejście 
do nowej, mo,cnej waluty, dasnota obie­
gu pi'eniężneg-o, wypompowanie zasobów 
RotówkowYch na cele podatkowe, brak 
niemal komple"tny kapitału obiegowego, 
zjedzonego przez inflację i cały szereg in 
nych momentów, jak doktrynerskie i ni,e 
elastyczne uregulowanie IwaTunków pra­
cy zależnej. wysokite obciążenie s,połecz­
ne prz-edsiębiorców i t. d. - oto przyczy­
ny niedomag-ań naszej produkcji przemY 
słowcj i rolniczej w okresie lat 1924 i 1925 

Kryzys Qlgarna"t wszystk;e niemaI g-ałę 
zie przemysłowe, wyWo-łując ~naczne 
bczrobo-cie i skur<;zen1e się prodUKcJi. Nie 
uro-dzai w r. 1924 spowodował ko,ni'ecz­
ność sprowadzani,a w zna,cznej ilości ar­
Tykułów żvwnościDwych pochodzenia ro 
śl;nnego. Nic więc dziwnego, iż nas,z bi­
lans handlowy za rok 1924 zamkn4t się 
niedoborem okołl() 217 mi,]j.onów złotych. 

Rok 1925 nie przyniósł żadnej niemal 
poprawy potożenia. W przemyśle węR'lo­
wym i tekstylnym kryzys się zaostrzyf. 
Import 'towarów zag[Cl!ni~znych przybrał 
ultrważaiace rozmiary. Za~adnicnie zrów 
nO\\':lżen ; a bi,lansu handlowego łączy się 
vrzytcm z utrzymaniem kursu złotego i 

wysunęło silę jako na;jwaŻl!liejszy pośtu­
la·t chwili na pi,erwszy plan politYlki eko­
nomicznej Państwa Polskiego. 

Równocześnie pertrakta,cje z Ni,emca 
mt w sprawtl,ekaktatu handlowego zwr6 
city uwagę Rza.du i g,pol,eczeństwa na pe­
WIIle usterki w strukturze na,szego 'Obrotu 
towarowego z zagra:niJCą. Skierowanie PD 
lowy naszego wYwozu d-o Niemiec i spro 
wadzanie stamtąd dWl1 piątych 'ogólu im 
portowa:nych towarów, odbywało się po 
UI!1H najmnieiszego o.po.ru i w konsekwen­
cji wriązallo niepomiernie swobodę na­
szy;ch poci·ągnj,ęć poHtyczno~gospoda;r­
czych w sfosUJl1ku do Niemiec. 

Ze zbadraJnl~ bilansów handlowVlch 
Polski n11epodlegtej wyO';ka rówil1ież nilf­
zbi'oie, iż pod względem rolniczYlffi Pol­
ska jes2JCze ni'e oSi-ągnęla samo,wystarcza.! 
nDści. Np. w roku 1923, który możemy u­
ważać za cona,jmniej normalny, jeżeli na­
wet nie wręcz pomyślny dla rolnidwa, 
wartość prZYVv10ZU artykułów spożYW­
czych przekraczała o 50 milion. złotych 

wart.ć WYwozu tychże artykułów, a sto 
sunkoWlO przedstawliaJ silę to jeszcze go­
rZlej, bo przyWóz był niema'l o 50 % WlY'Ż­
szy od wyWaru. 

Udział Polski w handlu mię.dzy,nall'o­
dowym wzrasta!ł SVlslte-matyczni-e z roku 
na rok. 

Polska jesT pa,ństwem młodem, bez tra 
~'Ycji. gospodarczej; nk Wlięc dziwtnego, 
ze Ule wytworzyła jes~ze zrębów mD-C­
nego i konsekwentnego programu ekono­
miczne,R1O. Jedno zdaje się być peWlI1em, 
że nile chcemy'; nie możemy być tylko 
krajem wytą,czni'e rolniczyun, lecz rozbu 
dować musimy u siebie przemysł. Lecz 
zarówno co do szczegółów i kierunków 
naszej ekSlPalIlSii go,spoda'rczej, j,ak co do 
najwłaściwszy;ch sposobów jej popa-rcia 
panuje jeszcze wielka rozbi'eżność zda:6 
w t-onie naszY'ch czynników mLa!roda1-
nych. Jednakże życie nie znosi na dłuż­
szą metę takieg-o eksperymenfowani'a i sa 
mo naprowadza nas na wlaśc-iwq drogę. 

M, Ch. 

Ja~ rolwiijlat OalelY Jro~,em ~~~taw rlij~~WJ[~? 
Jedynie racjonalnym moie być tylko równomierny 

rozdział ofert na poszczegÓlne województwa. 
Ze sfer rękodzielniczo-przemysłowych 

piszą nam: 
Rozpisywanie ofert na dostawy rzą· 

dowe na całe państwo i przydzielanie ich 
tym. kt6rzy wnieśli nainiższą ofertę. jest 
systemem~ kt6rego nie może stosować 
rząd, uprawiający racjonalną politykę eko 
nomiczną. 

Bliższe zastanowienie się nad tym 
przedmiotem wykaze słuszność tego twier­
dzenia. System powyższy nie może się 
przedewszystkiem ostać w naszem pań 
stwie świeto złączonem z dzielnic, kt6re 
rozdzielone przez p6łtora wieku, tyły i roz­
wijały się pod zgoła r6żnymi wpływami 
i w zgola odmiennych warunkach, co na· 
turalnie zaznaczyło się bardzo wyraźnie w 
ustroju stosunków ekonomicznych. A 
więc w warunkach prowadzenia przedsię· 
biorstw przemysłowych, i tym podobnych 
warstat6w pracy, w stosunku pracowników 
do pracodawc6w, w cenach robocizny itp. 

Te odmienne warunki pociągaią za 
sobą, rzecz prosta, także różnice w kosz­
tach produkcji prz~mysło VI, ej i rękodzielni. 
czei w poszczególnych częściach nabytego 
państwa. Inne ilaprzykład są koszty pro· 
dukcji w Wileńszczytnie lub na Pograni­
czu, gdzie robotnik jest tań!Jzy. gd?:ie pra· 
codawca nie jest pociągany do obciążtlją­
cych w wysokiej mierze jego budżet świad­
czeń społecznych, jak np. ubezpieczenie ro· 
botnik6w od wypadk6w, Kasy chorych itp. 

Jeśli przy systemie rozpisywania ofert 
na całe państwo byłyby uwzględniane tyl­
ko najniższe oferty, to rozumie się samo 
przez się. że otrzymywalyby je tylko te 
okręgi przemysłowe, które znajdują się w 
najkorzystniejszych warunkach produkcji, 
[)ominięte zaś musiałyby być te właśnie, 
kt6re do utrzymania swego bytu najbar 
dziej potrzebują poparcia ze strony rządu. 
Natomiast nie ulega najmniejszej wątpliwo-

ści, że upadek tych ośrodków przemysło­
wych musiałby się odbić niekorzystnie na 
sile ekonomicznej państwa, sprowadzając 
przez to zubożenie znacznych połaci ziem, 
wchodzących w sklad Rzeczypospolite; i 
osłabiaiąc _ ogólną si I ę podatkową państwa. 

Z tego już wypływa prosty wniosek, 
że państwo jest obowiązane przez odpo­
wiedni rozdział dostaw popierać rozw6j 
przemysłowy w całem państwie, tak jak 
nawzajem wszyscy obywatele są pociągani 
do świadczeń na jego rzecz. 

Jeżeli rzecz ujmiemy z tego stanowi­
ska. to znaidziemy potwierdzenie naszego 
założenia, te rozumna polityka rządowa 
nie może się opierać na nieskomplikowa 
nych efektach cyfrowych, ale musi znaleźć 
inny klucz do sprawiedliwego i racjonal­
nego rozwiązania problemu, w jaki spos6b 
rząd ma pokrywać swe zapotrzebowania. 

Rozwiązanie tej kwestji nasuwa się 
zresztą samo z siebie. Dostawy rządowe, 
zar6wno dla wojska., jak i dla urzędów, 
winny być rozdzielane rejonami, tak, aby 
mogły być uwzględnione miejscowe wa 
runki i koszty produkcji każdego okręgu 
gospodarczego, co da się uskutecznić przez 
podział ofert według odpowiednio obmy­
śłanego klucza, na poszczególne woje· 
w6dztwa. Tylko taka decentralizacja moze 
doprowadzić do sprawiedliwej opieki rzą 
du nad naszym przemysłem i rękodziełem. 

Ten system był stosowany nawet 
przez rządy zaborcze. Tembardziej więc 
tegO poparcia szere~u przemysłu i ręko­
dzieła mamy prawo domagać się i oczeki­
wać tl1 naszego własnego polskiego rządu 
i wS2'.el.tie inne ujmowanie tego problemu 
ze strony czynników, mających wpływ na 
tok tych 5praw, mogłoby być po dyktowa -
ne chyba \ względami demagogicznymi, a 
nie rzetelną;. troską o dobro państwa. 

Nowa klęska polskieg~, szew-ctwa. 
bral(iem prac~, z konkurencją mechani­
czną fabryk zł'tgranilCznych, . mogą zam­
knąć swoje w~~sztaty i pójść zapisać si,ę 
na listę pob;er1jG\iCych zapomogę na bez-

"Gazeta Rzemieślnicza" ska;rży się: 
Wiemy, iż przemysł '1 rzemiosł<0 pol­

skie ugina się pod napływem towarów ob 
cych. ze wszys1:bch stron słyszymy wo­
lanie o ochronę n~szej w'ytw1órczości 
przez podniesieni'e ceł ochrDnnych. A 
więc, zapewne \v odpowiedzi na te bla­
gan·i.a, rząd zaJi,nicjował ostateczne znisz­
czenie największej ,gałęzi polskiego rze­
miosła-szewctwa, a za nilem ga,rbarstwa 
Zanika 0'11-0 zupełnie, zabijane przez towra 
ry obce. Cło (i tak już niskie) na gotowe 
obuwie, dowo~one z Czechosłowacji, głó 
WnegD ';mpo'rtera obuwia do Polski obni 
żone wsta-to teraz o 64-75 % dotjllChcza­
sowej stawki. 

To już koni'e'c! Tego dobrodzi,ejstwa 
rządu szewctwo nie wytrzyma! Ci, któ­
rzy doty'chczrus resztkami sil walczą z 

,.,....... . ~..-,-.-

robode. : 
To jest oFt1eka rządu nad rzemio'St-em, 

to jest dbatD~c o zmniejszenie bezrobocia! 
Po co frazelsy o podnoszeniu wy1wór-
czości ~owej, gety równocześnie kła-
dzie łopatk;" gałąź zatrudniającą 
dziesi tys,ięcy JUGzi- i to Polaków. Ro-

koniecz.ności politY'czne zmusza 
c.'l.t~~" .v do zawa:rcia niekorzystnej u­

lecz w tym wypadku 
słona! . 

obo,wia,zujc w ciągu jedne2'o 
aby polsk,i,e szewdwa 

S. K. 

• 

Notowania złote2o Z3SU3n1Cą. 
Za 100 złotych: Londyn 25.40, N. York 

19.25, Zurych 98.64, Praga 647.50, Berlin 
79.50 - 80.30, Gdańsk 98.92 - 99.18, te­
legraficzna wyplata na Warszawę 98.92 
- 99.18, Wiedeń 135.50 - 136, -ban­
gnoty 134.90 - 135.90. 
. Londyn. Zamknię.cie. N. York 4.86 
l 3/]6, Francja 103, Belgja 105, Wf'ochy 
131.50, Szwajcarja 25.03, łi'iszpanja 33.55, 
Portugalja 2.46, Szwecja 18.07, tIelsing­
fors 193, Niemcy 20.42, Auslria 34.55, Pra 
ga 164, Ruml1nja 1.010. 

Paryż. ZJ.mknięcie. Londyn 103.02, N. 
York 21.21. Belg-ja 98, łiiszp.anja 307.50, 
WIochy 78.30, Szwajcarja 411.25, DanJ3 
454.50, I1Dlandja 852, Praga 62.7Cl, Ru 
munja 10.25, Wiedeń 299. 

Gdańsk. Notowania końcowe. 100 zl. 
98.92 - 99.18, Londyn 25.20 3/4, Bertin 
123.396 - 123.704, na Warszawę 98.92-
99.18, na Berlin 123.37 - 123.704. 

N. York. Giełda ,pieniężna. Londyn za 
1 f. szt. 4.86 3/16, tendencja tn0cna. Za 
100 jednostek monetarnych: Paryż 4.72, 
Bruksela 4.63, Rzym 3.705, Madryt 14.50, 
Bern 19.42 1/4. Amsterdam 40.16. Sztok­
holm 26.91, Chrystjanja 18.23, Kopenha­
ga 21.52, Praga 2.96 1/4, BerUn 23.80. Wie­
deń i Budapeszt 0.0014, Belgrad 1.76, At'e­
ny 1.58, Buenos-Aires :.J 3/8, Rio de Ja­
neiro 11:87, Londyn -weksle 60-dniowe 
4 .. 815, weksle na okaziciela 4.85 3/4. 

Kopenhaga. Londyn 22.75, N. York 
4.69, Paryż 22.30, Antwerpja 21:90. Zu­
rych 91.15, Amsterdam 198.40, Sztokhol'11 
J 26, Oslo 85, l1elsingfors 11.85, Pra~ .1 
13.92, Rzym 17.50. 
"' 8zrokłt'Olm: Londyn 1808, c Bem:l 
0.88.60. Paryż 17.65, Bruksela 17.35, 
Szwajcarja 72.30, Amsterl:am 149.30, Ko­
penhaga 79.40, Oslo 67.40. 

BAWEŁNA. 

N. Orlean, 20 7. Bawełna. Loco 23.85, 
st~rczeń 23.51, marzec 23.70. maj 23,82. 
lipiec 23.49. październik 23.34. 

Liverpool, 20 7. Styczeń 12.54. marze.~ 
12.58. maj 12.60. październik 12.67. 

Liverpool. Zakończenie. Lip:ec 13.20. 
sierpień 12.97, wrzesień 12.77, lisłopad 
12.53, grudzień 12.54, luty 12.53, czerwje: 
12.57. 

Brema, 20 7. Bawełna 28.01. 
N. York, 20 7. Bawełna. Dow6z do 'PO! 

'Łów Atlantyku i Golfu 10.000. wywóz pll 
Anglji 5.000, na kontynent 4.000, loco 24.4~ 
paździeTl1ik 23.90 - 23.92, .Q;fudzień 24.0.= 
- 24.06. styczeń . 23.49 - 23.51, mar~E" 
23.80 - 23.80, kwiecień 23.92 '- 23 c.:: 
maj 24.05 - 24.07. lipiec 2:3.70-23.70. śi ·'? ·· 
pień 23.65 - 23.65, wrzesień 23.80 
23.88. 

',' 

Ceny rynków łódzkich. 
(Ko' W dniu dzisiejszym rynki 16dt· 

kie obfitowały w dowóz wszelkich artyku­
ł6w, na co w większej czę§ci wpłYl1.ęłą tet. 
pogoda. Dzięki więc temu dowozowi. 
słwierdLić mozna było nieznaczny S03'nE>l{ • 
cen. 

I tak za nabiał płacono: masło 3 00-
3.50; masło śmietankowe 3 50~-t- 2'; ifll ka 
1.50-1.80; iaika skrzynkowe 1.15-1.25; 
śmietana (za litr) 1.80- 2.00j ser 1.4,0-
].70. mleko (za litr) 3f) groszy. 

Dr6b: kura 3.00-6.00; kaczka 3.50 
-5.0 li gęś 6.00 -9.00; za kurczaki płacono 
od 1.60-2.00. groszy 

Największy dow6z był ziemiopłodów 
oraz ogrodowIzny, kt6rych to cena spadła 
najwięcej. 

Za l kilogram młodych ziemniaków 
płacono od 10 do 13 grosly, marchew 
0.15-020, buraki 0.10-0.15, ~ł6wk~ mło· 
dej kapusty 0.30-0.70, ogórek O.~~0·70, 
kalafiory od -i0 groszy do t, złotego. 

Owoce, którymi rynek został formal 
nie zapchany, bardzo tanie. 

Ruch na· rynkach znaczny. 



____ --;"', ~~w. __ ~.---~----~-----.----------~~ .. ~~~ń~n~7;"~~~~~:~~R~n~~'~:T~,~:~~~~~n~D~~~JF:':'~~o~n~iA~2~1~Jj~p~ea~]~9~2~5~r~okd!! ___ • ______ , __________________________ ~~!!!. :Nt. llJl 

Dokąd pójdziem9 wieczorem. ,~--------~~~----~ 
tĘA TR MIEJSKI. 

Dziś i jutro po cenach najni iszych .. Bóg zem­
' b" ~ 7.. A-za : riP. Jerzmanowską. Rodowiczową. 
~"' zwadowiC'7.nwa . Vvolosz:\rnowska. ~wiecimską. 
J( ~ !l1nr l1!~ki I11 :\' nn: ń ~k ' m , \Vybrańskim l Żerom­
"k·m .\' r'lIAch dt;wn~· ch . 

W Jtz ~·I!(· t .~'<··~ tf u pnd reży~crja D Mayena. 
;1' '''' ' 0' ' l'~ ' " ',l!, "t"lcntnWln ej poetk i Marii p;} 
\ ";\"""" ' ~j . ~ z~ i ,:: r . Arch il·ald". 

T ' ,~ .... i rr", W PARI,U STASZYCA. 
. . 

[) . • - r ""~"" hl w~' jnzdu dl) ?ahianic Teatr Le 

,r.,." ;l., r ~7 czwnrty wode ił L Krenna .. Oi, 
•• , . '.', ·' ~t 1;· !II 1<ttir~. ~T1nr hył dotyd'czas prz;' 
.. , .. ,., . .,. ~"·h ~ k ! -1'; b.:-11 i wyprzedanej do astat· 
, "::.:" )1, : ..,iR"'il '.\':d"'n"'lnL 

(LTNI Tf~TR POPU1.ARNY 
Celticlnian" 16. 

t)zi ~ .. wc wtnek, o srodzi 'l ie 9 wicczc: rem baśń 
r~1't1~";··~nn 7 ::' ~ p iew<1m i tańca mi wy~tawiona z 

:::alvlV p :ct,,1m~m i dl17Yńl . 1 a kła clem dekoracyj­
nym p. t . .. ry~ :l Twardnw,ki fla Krzemionkach" 
S ?: tuk:! 7<1 oby1n sohie wstcpnym bojem zasłużone 
powf'd t en·c. lJDl';;~ t hierze caly ze spół artystycz­
ny. Pe;;'~··'crnwal J. Pilarski. Kierownik muzyczny 
Z Pil aroId. Knq czynna od $rodz. 12-3 i od 5- Hl 
wiecz P :Jcrtek koncertu o goi'17.. 8 wieczorem. 
t.Pan. TwardAw~ki" będzie grany do piątku bieża,· 
c~~o t1'lwdnia. 

W sobote premjera świetnej krotochwili p. t. 
.. Hls:Z;llańska mucha". 

CZYTEtNI I ~OW. PR1VJACIÓL fRANCJI (Piotr 
Itpws.ka ~03) otwarta codziennie od godz. 6 
do A \\'Iecz,· z wYJątkiem ~wlat I plątk6w. 

MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
etnógraflc:zl,1o-hlstoryc7.ny ł przyrodn l :zy. 
Otwart" zod~lennle od 10 do 14 , 16 do 19. 

MIEJSKA GALERJA SZTUKI (Park Im. Slenkle· 
wlcza). Wystawa malarstwa rzefby. grafiki 
I .. Zdohnlctwa Polskiego", Otwarta od godz. 
10 rano do 8 wlecz. 

POU';I(A V. M. C. A. (Plot ' : ow~l{:1 89) Czytelnia 
pism' hihljoteka otwarta codziennie od 4 - : ... ( 
Wieczór. 

TOW ·\RZVSTWO "WIEDZA". nI. Plotr!<owska 
Nr. IO.'t C~ytelnla pism dostc:pna dl a wSZyst· 
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

---7--

Kino "Belle -Vue", uUmierające Narody" 
, ·· ··,, _T"2fr ,C;.r;f\r y"- uTancereczka" 

Kino n"t?1 "'''OWY - uKobieta z prze-
szł.ośdą", 

T(t (l • "Żywy POSąft' 
.. Luna" "Tornado". 
Micłsltl J<łp"matoJ!ra f Oświatowy _ . "Pięk-

ność Zwycięża" . 
. Odeon" ~ "Amundsen", 
Resursa -.:.. "Dyktator dzikiego zachodu Ił 
Spółd:-1t>lni~ PraC'owników PallHwowych. 

"Dwa światy . 
Te2.tr I ... · ' !I . .. . Nowo~cl" - "Niewolnicy 

w pętach" 
Teatr Miejski - "Bóg zemsty". 
TE.\ TP "' 'l:. ' S{O w Darku im. Staszyca. 

"Oj te kobiecątka". 
Tp;:~r POn1rlarny - \V ogródku Scala" 

"Pan Twardowski na Krzemionkach" 

---0---
KOMU ZŁOŻVC ŻYCZENIA IMIENINO­

WE NA JUTRO? 
Marji M. 

KUPON TEATRALNY .,6ddzkfelo BCHA UJleIZDPDDUO" 
z dnia 21 lipca 1925 r. 

Oka'liciel niniejszego kupo~u upo~.ażniony jest do nabycia w kasie teatru 
biletu zmzkowego w cenie: 

Zł. 2 za krzesło od 1 do 8 rzędu Zł 1 50 
" 1.50 gr. za krzesło od 9 do 13 rzędu u· 1:- :!. k:P~:P:: I~~~o:! D~' ~:t ~: 

na przedstawienie .. PAH rWARDDW~KI nA KRZEMIOnKACH". wodewil w 3 aktach 

W TEATRZE POPULARNYM (letnim) 
w ogródku "SCALAli Cegielniana 16. 

AAiA UlU' 
_1. ____ _ '-UHAi. 8M i e fA 

Kasa czynna od godz. 12 do 3 i od 5 do 10 wiecz. 

I Kupon ulgowy -z dnia 2ł lipca 1925 r. 

.,IÓd7,k·Ogo Echa LUł9(znpneOD" 
Kupon ten daje prawo do nabycia 

LU TUDfpze Sluleflnum "H D W O S [ lU 
ul. Główna l, 2-ch biletów ulgowych po 75 

gr. bez względu na seans i miejsce. 

Kupon niniejszy iest waźny tylko dziś I 
na program "Niewolnicy w p«;tachu 

ilQ4MQse AP t + • 

Posiadacże Rowerów! 
Wasze stare niemodne ramy zamienia 
się na najnowsze podłuq francuskiego 
wzoru, przY jmuje wszellt ie reoeracJe 

i zl a ll1 <1ma. GłÓWna 36. L. Taler. 

.. 

r Szwalnia 

lwa ~[~ronJ Ko~iel 
Ł6di, Piotrkowska 104-a 

'Szyje bieliz., 
męską, damską, dziecinn1\ i po­

ścielową, oraz 

koldry j abliury. 
DZierganie dziurek. 

kryte szycie, mereżki, ażurki, haft. 
znaczenie i plisowanie. 

Pierze i puch 
ł pościel na zamówienia. 

Ceny przystępne. 
sw- crw-

us q.w:: @M-MEA ; iAW'MW li W 

SłenhlBIDłma 40. KIN O SitOk!uwI1Z340. I \"/ieikiego realizatora ,E. A. DUI"Oi'łTA 

~~óldzielni . ~paiOwru~ów 'aó~twDwUI~, ' D A S I A T Y 
WYKONAWCY RÓL GŁÓWNYCH, 

arcyksię- Hen P t Rabbi A li 
lniczka - ny or en Majer • O· 
reWSklo artysta trup y wileńskiej, głośny odtwórca roJ 

cadyka w rozgłośnej sztuce "D Y B U KU 

Pocz. o g. 5.30. w soboŁy i święta o 4 pp. Ostatni seans o 9 w. 

== Ceny miejsc zniżone 
Dziś dn. naut~pnych: 

(ARCYKSIĘŻNICZKA a SYN CiHETTA) 
Syn Ghetta E R N E S T D E U T Z 

Rzecz dzieje się na dworze cesarskim i w małem miasłecz-

I Potężny dramat życiowy w 10 wielkich aktach na tle prawdzi- ku żydowskim. Niebywała wystawal Orginalne wnętrza pa-
wego zdarzenia, laców cesarskich w Wiedniu. 

~ . 

R> ~ Z· rn,~? Ja· d J-a '7 t~. ~. ił. ' I ~ . lii li:' • .'~ . &.U JI! II 
LóDZ-KALISKA. 

Odc.'lOdzq.· 
90 T CS!1:na (Poznania) 
t~(.. .. arszawy 
')0 Warsza \'ł y (pośpieszny) 
)0 Ostrowa (poznania) 

Uo Koluszek 
Do Tarnobr~egu (przez Skal·i.yska) 
1)0 Poznania 
Do Warszawy I 'I 

Do Warszawy . _. - .. -
Do Lwowa (przez Tamollrzeg) 
Do Warsza\'(y 
00 Ostrowa 
1)0 Łowicza - Gdańgka . 
Do Krakowa 
1)0 Poznania 
00 Paryża (pośpieszny) 

Z Warszawy 
Z Poznania 
Z Krakowa 
Z Paryża 
Z ' Ostrowa 

Przyctlcdzq ' 

Z Gdańska 
Z~ Lwowa (przez . Skc:.l·; . .1 Ji.Jj 
, Z ·Warszawy 
Z WarszawY 
Z Poznania 

1,59 
5,33 
6,55 
7,40 
7.50 
"8,25 

12,44 
13,30 
13,52 
15,00 
18,40 
19,40 
20,10 
20,30 
23,06 
23,57 

1,44 
5,18 
6,40 
6,50 
9,10 
9,45 

10,12 
10;22 
10,29 
13.31 

Z Warszawy 
Z Ostrowia 
Z Koluszek 
Z Tarnobrze!!u 

LcJDŻ-F ABRYCZNA. 
Odchodzq: 

Do Koluszek 
00 Warszawy (pośphszny) 
00 Koluszek 
Uo Koluszek 
00 Koluszfi:k 
Do Koluszek 
00 Koluszek 
Do Skarżyska 
Do Koluszek 
00. Koluszek 
VI święta i niedziele do t{ohisze~ 

przed południem. 

;: Koluszek 
.~ Koluszek 
!. Kolus~ek 
~ Koluszek 
!.. Tomaszowa 
L 'Koluszek 

Przychodzq: 

f. Warszawy 
L Warszawy (pośpieszny) , 
Z Koluszek 
W dni świateczne z: Kolus;tek 

r 

12,29 
18,30 
18,55-
20,45 

1,30 
7,25 
9,20 

13,20 
14,30 , 
16,25" 
19 JO 
1.r);3C 
'20,()( 
23,0' 
10,.. j 

4,45 
7,30 
8,25 

10,20 
13,30 
15,50 
17,00 
21 •. 15 
22,25 
Zi,5O 

Pamięi jmy 

ach 

Całokształt spraw gospodarczych 
daje 

, 

6.g+N 
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"Tygodnik "and owy" 
pod redakcja, D-ra Juljana Kolomyjskiego. 

NaJpowatniejsze w kraju pismo ekonomiczne. 
Oficjalny organ Stowarzyszenia Kupców Polskich. 
Prenumerata kwartalna zł. 10.-. Numer pojedyńczy 80 gr. 
Katdy numer zawiera 20 stronic. 
Do nabycia w księgarniach i kioskach. 

Redakcja i Administracja: 
Warszawa, ul. Szkolna la, tel. 92-86. K t k P .,. o N on o cze owe w • no. • r . 711. 

OWA 64: Bilety wcześniej nabywać można w. B. P.P. "OrbiS" Andrzei:p. 5. Nowomiejska 2 

.. . _ ... ~ ~ _.. r'~--

Cena pre~umeraty: 
\V lodzt lni~~ięc:uU. - ' zł. 3..50 
Dl. łobotników lO .. 2.70 
N. prowinc;U • • 5.00 
Z.graDłc,, · • - - - - .• 7.00 

.t6~k. E[bO WietL· ł.,Korier tadzki" łlunie zł. 1.50 
Odnoszenie do domu 30 gr. ,,' 

Ceny ogłoszeń: \ 
Przed tekstem l w tek§cle 40 ~roszy za wiersz milimetrowy l·lamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem 30 4 

~:::!~t:ty ~ \: :: : : ::: 
Zwyczajne ' . • 8 l .. • _ .. • • 10 • 
Drobne 10 gr.. poszukiwanie ~\racy 5 gr. za wyraz - najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. 

____ • _______________________ ......... ~ .... ~,.. •. ~'"'""T":"".~~l -_ ... ........ 

Wydawnictwo: ,.Łódzkie Echo Wieczorne". ,Od.bito w drukarni Trow. Drukarsko-Wydawniczego "Kurier Łódzki" 
Wyd. Jan StYDułk.o.wskL ul. Zawadzka Nr. 1. 

r 

-
Ogłoszenia zamieisco\\'& o 50 prde. drotel, 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za tecminow)' druk ogłoueń. komunikatów i ofiar 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłanI! bez oznac:zenla honorarium uwa' 

tane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytyc:b jak I odrzuconych redak­

ela nie zwrac:a. -Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
Władysław U~wsJd. 

. 

l ' 

.' 


